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Lwowska młodzież szkolna zebrała się we 
wtorek na cmentarzu celem uczczenia poległych 
w r. 1868. Po tym akcie pietyzmu, podyktowa- 
nym uczuciem patryotycznem, zszeregowała się i 
ruszyła ku miastu. Powinien ją był przejąć na- 
strój poważny, jakiego mimowoli każdy cywilizo- 
wany człowiek nabywa u mogił — tymczasem 
i z bolem przychodzi to wyznać — ogarnęła na- 
szą młodzież pustota. 

Sędziwy dr. Małecki, jeden z pierwszych 
polskich profesorów uniwersytetu, dał już w dzięk 
czynnem piśmie do rady szkolnej kraj. za życze- 
nia mu z okazyi jubileuszu złożone, wyraz, jak 
wielkie zasługi położył śp. Agenor Gołuchowski 
około rozwoju naszej narodowości w Galicji. 
Młodzież nasza widocznie nie dość dok adnie 
wzięła sobie do serca słowa  ezcigodne- 
go jubilata i ze względu, że w ostatnich cza- 
gach utarły się we Lwowie pewne demonstracyj- 


ne ścieżki, jak przed konsula niemieckiego, przed 
pomnik hr. Gołuchowskiego itd., więc i wczoraj, 
podobnie jak wody topniejącego śniegu, popły- 


Lwów 22 stycznia. 
rsychologia tłamu pozostanie niezgłębioną. 
te 


nęła utartym odpływem w kierunku pomnika hr. 
Gołuchowskiego, a me wiedząc sama jak, sparta 
przez swą własną masę, znalazła się w przewa 
żnej części przed położonym w najbliższem są- 
siedztwie domem, zamieszkałym przez konsula 
rosyjskiego. 

Pierwsze wrażenie wśród miej, gdy się tam 
znalazła, było chyba zdziwienie; młodzież zrozu- 
miała, że doszła, dokąd iść wcale nie chciała, a 
może równocześnie przychodziło na nią i rozwa- 
żanie niestósowności takiego znalezienia się. 
Chwilę stała milcząc, a gdy pojawili się huzarzy, 
przeskoczyła zarośla i udała się do ogrodu jezu- 
ickiego, buzarzy zaś zajęli opróźnioną ulicę. Mło- 
dzież zadowolona, że od huzarów oddziela ją 
wysoki żywy płot grabiny, którego koń nie prze- 
sadzi, urządziła kocią muzykę. 

Cała ta awantura uliczna nie kwalifikowa- 
łaby się pod inną rubrykę, jak tylko „z kroniki 
policyjnej“, gdyby nie przypadkowy teren, na 
którym jej ostatni epizod się rozegrał. Mamy dla 
młodzieży wiele wyrozumienia i duźo pobłażliwo- 
ści — stanowczo jednak, żądać musimy, aby 
choćby najenergiczniejszymi środkami, uniemożli 
wiono młodzieży uczącej się, robić demonstracyjną, 
uliczną politykę. 

Nie wątpimy, że młodzież, która wczoraj- 
szą demonstracyę urządziła, dziś już tego żałuje 
— nie weźmiemy atoli jej władzom przełożonym 
za złe, jeśli przewódzców odpowiednio ukarzą i raz 
na zawsze tym sposobem położą tamę, aby ci, 
którzy jeszcze uczyć Się powinni, uczyli się a nie 
bezmyślną demonstracyjną politykę uprawiali. 

Społeczeństwo nasze ma prawo i stawia 
do młodzieży polskiej znacznie wyższe wymaga- 
nia i wielkiem nieszczęściem byłoby, gdyby 
w swych nadziejach co do swej młodzieży się 


zawiodło. Wszak w tej młodzieży cała przyszłość 
narodu. 

W końcu maia uwaga. Wszędzie i zawsze 
znajdują się jednostki, które żyją z niepokoju 
i diatego niepokój radzi wywołują lub wywołać 
się śtarają. I wczoraj takich pie brakło. Wśród 
tłumu sł,szano wczoraj odosobnione okrzyki 
i próby śpiewu, z którymi polska miodzież 
nie ma i nie może mieć nie wspólnego. Takich 
jednostek strzedz się musi młodzież, aby jej 
z nimi nigdy nie solidaryzowano, aby pod ich 
cichym naporem nie zboczyła nigdy ani na cal 
ze swej drogi. 


Rusini o trójprzymierzu. 
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Ponieważ termin istniejącego między Niem- 
cami, Austryą i Włochami sojuszu w niedług.m 
czasie dobiegnie do końca, przeto nie dziw, że 
prasa europejska często o trójprzymierzu się roz- 
pisuje i najrozmaitsze w tym względzie nakreśla 
horoskopy. W sprawie rzeczonej zabrała też głos 
i prasa ruska. Dla nas nie bez interesu będzie 
dowiedzieć się, co pisze o trójprzymierzu naro- 
dowieckie Diło. Czytamy tam, że dla państwa 
austryackiego i dla tych, którzy pragną, by Au- 
stro-Węgry nie utraciły swego znaczenia w po- 
lityce międzynarodowej, sprawa  trójprzymierza, 
a przynajmniej sojuszu z Niemcami jest sprawą 
pierwszej wagi. Przymierze to nie dopuszcza do 
jakiejkolwiek zaczepnej akcyi przeciw Austryi i 
umniejsza wydatki n: wojsko. Trójprzymierze, 
wywodzi dalej ruski organ, w którem najważniej- 
szą dla Austryi odgrywa rolę sojusz z Niemcami, 
było do niedawna nienaruszalne i miało być 
wkrótce odnowione. Atoli, skoro przyjdzie do od- 
nowienia, to związek ten będzie się opierał już 
nie na spiżowych, ale na glinianych nogach. Sło- 
wa hr. Buelowa, że Niemcom trójprzymierze nie 
jest koniecznie potrzebne, komentuje Diło w ten 
sposób: „Skoro rząd niemiecki odnowi przymie 
rze, to nie będzie to leżało tyle w interesie Nie- 
miec, jak raczej w interasie pokoju powszechne- 
go i dla wygody dotychczasowego sojusznika, 
Austryi." 

Po tym wstępie przystępuje dyplomata z ul 
Batorego do rzeczy głównej, a dodajemy, że ar- 
tykuł zatytułowany jest: „Nawaryły, nechaj pjut.* 
Dowiedzmyż się tedy z Diła, kto „nawarzył* i 
kto ma „pić.* „Cóż wywołało zwrot (nieprzy- 
chylny dla Wiednia) w Niemczech? Nie innego 
jak polityka polska w Austryi" 
Hic Rhodus, hie salta! „Bezpośrednią przyczy- 
ną chłodu, z jakim teraz w Niemczech traktują 
sprawę sojuszu z Austryą, jest nie co innego, 
jak demonstracye i rezolucye posłów polskich w 
radzie państwa i w sejmie galicyjskim. Uchwała 
polskich posłów w gal. sejmie w sprawie wrze- 
sińskiej, jak najsilniej podkopała zaufanie Niemiec 
ku Austryi — jedyną rzecz, biada organ ruski, 
przez którą alians z Niemcami może mieć dla 
Austryi wartość realną.“ 


Następnie powiada Dižo, że niejednemu mo~ 
głoby się wydać dziwnem, jak mógł kanclerz 
państwa, które nie „voi się nikogo, prócz Boga,* 
zwracać uwagę na to, co uchwalił sejm galicyj- 
ski, jak mógł przywiczywać do tej uchwały tak 
wielką wagę i z nią sie liczyć. „Widać z tego — 
wywodzi Dsło, że Bueiow przykłada do uchwały 
galicyjskiego sejmu taką wagę, jaką się przykła- 
da do uchwał reprezentowanego ciała kraju, któ- 
ry ma udział w poiiliyce międzynarodowej. Po 
prostu, Niemcy uważają Galicyę za niemai nie- 
podległe państwo i to państwo, które wywiera 
wpływ na bieg spraw polityki europejskiej, z któ- 
rem on (Buełow) musi sę liczyć. On wie, że za- 
graniczna polityka Austryi, zwłaszcza jej polity- 
ka w odniesieniu się do Niemiec, musi zejść na 
drogę, na jaką ją wtłacza sejm galicyjski i je 
dnomyślne z nim Koło polskie w Wiedniu, i że 
nawet w razie odnowienia trójprzymierza, soju- 
sznik austryacki nie będzie szczerym, nie będzie 
pewnym." 

„Rząd austryacki i hr. Gołuchowski aż się 
pocą, tak starają się zatrzeć (?) wrażenie, jakie 
enuncyacye polityków polskich w galicyjskim sej- 
mie i parlamencie wywarły na rządzie niemie- 
ckim i całem niemieckiem społeczeństwie. Au- 
stryaccy politycy znaleźli się między młotem a 
kowadłem. Z jednej strony nie mogą ryzykować 
uiraty tak silnego sojusznika i muszą Niemcom 
dać zadośćuczynienie; skoro znów dadzą Niem- 
com, co im przynależy (?), gotowi stracić 60 gło 
sów polskich w radzie państwa. Polacy w Au- 
stryi stanowią za wielką siłę, by jakikolwiek 
rząd mógł się z nimi zadzierać bezkarnie. * 

A teraz rzecz najciekaw:za: polityk naro- 
dowiecki zabiera się do rozwiązania gordyjskiego 
węzła i pisze: „Niechajże teraz rząd austryacki 
uderzy się—za siebie i wszystkie poprzednie rzą- 
dy—w piersi i rzeknie: mea culpa! Niechaj przy- 
zna, że same jedynie rządy austryackie są win- 
ne temu, że Niemcy liczą się z sejmem ga- 
licyjskim tak, jakby z jakim parlamentem mocar- 
stwa niepodległego, i że rząd austryacki nie jest 
w sianie dać zadośćuczynienia Niemcom, gdyż 
się” Koid Łoldkiege. 

„Rządy austryackie — wywnętrza się organ 
p. Romańczuka — sztucznym sposobem 
podały Polakom tę siłę, jaką oni eraz w pań- 
stwie mają. Państwowymi środkami wstrzymywały 
rozwój ruskiego elemeniu na korzyść polskie 
go i doprowadzono do tego, że Galicya zamiast 
tworzyć dwa kraje (czy koronne?) Ruś i Polskę, 
na zewnątrz przedstawia się tak, jak by to był 
czysto polski kraj. To protegowanie Polaków — 
skarzy się „pobratymczy* organ — było w do- 
datku tak wyjątkowe, że Galicya „cieszy się“ 
dziś niemal całkowitą autonomia — biada Dito 
— pod przewodem szlachecko-polskiej oligarchii 
i może nietylko uprawiać samodzielną politykę 
zagraniczną, ale nawet wpływać na bieg zagra- 
nicznej polityki całej Austryi. Rządy austryackie 
— pisze z wyrzutem ukraińsko-ruski leader — 
doprowadziły do tego, że mocarstwa sąsiednie 
muszą się liczyć z... sejmem galicyjskim i tym 
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sposobem wpychają Ausiryą w kłopoty, z kiórych 
ona wygmatwać się nie może... 

„Czy Buelow — kończy zapobiegliwie Diło 
zwracał by uwagę na to, szego goworył polskij 
sojm, gdyby Austrya nie była popierała sztucz- 
nym sposobem rozwoju Polaków na niekorzyść 
Rusinów, gdyby siła Polaków nie opierała się na 
ugniaianiu (?) narodu ruskiego, gdyby Galicya 
wschodn'a miała sejm ruski, a sejm polski 
w Galicyi zachodniej nie był większym od 
sejmu bukow:ńskiego?" Hier liegt der 
Hund begraben...“ Gdyby państwo nie było fory- 
towało hegemonii Polaków, to dziś sprawy sta- 
łyby tak. że na uchwały sejmu polskiego (z któ- 
rym posłowie ruscy swą jednomyślność zamanı- 
festowali w sposób uroczysty, bo przez powstanie 
Przyp. red.) żaden Buelow nie zwracałby uwagi. 
i Austrya nie miałaby kłopotu“. 

„Wszystkie rządy austryackie — peroruje 
ukraińsko ruskij mentor — od stu lat przygoto- 
wywały to, co się stało. Niemieckie państwo li- 
czy się z sejmem galicyjskim bardziej, niż z au- 
stryackim pariamentem, a rząd austry: cki niema 
rąk swóbcdnych ani w wewnętrznej ani w za- 
granicznej polityce, bo musi się liczyć nie z po- 


trzebami państwa, lecz z zachciankami 
posłów polskich. Nawarzyli - to piechaj 
piją”. 


Wywody organu narodowieckiego były tym 
razem tak szczere, tak otwarte, że czytelnikowi 
naszemu chyba żadnych tu konientarzy dodawać 
nie trzeba. Powiemy tylko ogólnie, że politycy 
ruscy są ślepi na to wszystko, co się dzieje w 
świecie; w sprawie trójprzymierza nie chcą nie 
wiedzieć o nowych niemieckich traktatach han- 
dlowych, o tem, że we Włoszech ze zmianą tronu 
nastały też i odmienne poglądy na związki i 
przymierza i o tem także, że Austrya nie zapo- 
mniała, iż twórcą trójprzymierza był Bismark i 
że on pierwszy zdradził swych aliantów, ale tak 
w domu jak i poza domem widzą zawsze i wszę- 
dzie jednych tylko Polaków, których radziby w 
łyżce wody utopić. My sobie te wynurzenia „po- 
bratymców* i sąsiadów dobrze zapiszemy w pa- 
mięci. 


Przediw codzoziemcom w Rumuni. 
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Parlamentowi rumuńskiemu przedłożył rząd 
projekt ustawy o zarządzie policyjnym 
w gminach wiejskich i miasteczko- 
wych, którego celem „zapewnienie bezpieczeń- 
stwa i porządku“. $ 16 stanowi, że każdy obcy, 
chcący osiąść w gminie wiejskiej, musi się wy- 
kazać paszportem, tudzież opisać, kto on zacz, 
czy ma żonę i dzieci, z czego żyje i przez które 
miejsce pograniczne przybył do Rumunii. Rada 
gminna może według $ 17 zezwolić albo odmó- 
wić pobytu, lub osiedlenia; zezwolenie wymaga 
zatwierdzenia przez ministra spraw wewn. po 
wysłuchaniu opinii prefekta. Rekurs musi w dzie- 
sięciu dniach być wniesiony do ministra. 


Wedle $$ 18 mają osoby, zatrudniające 
obcych robotników, zobowiązać się, że płacić 
będą wszystkie przypadające na nich podatki 
krajowe, powiatowe i gminne; tudzież pokrywać 
wszelkie szkody, zrządzone przez robotników 
gminie lub osobom prywatnym, 1 oraz pokrywać 
koszta odesłania ich do granicy. 


Cudzoziemcy, piedotrzymujący przepisanych 
obowiązków będą wedle $ 28 w drodze admini- 
stracyjnej na zarządzenie ministra spraw zagr. 
z kraju wyjalani. Cudzoziemcy, którzy uczynkiem, 
słowem, lub pismem bezpieczeństwo państwa na- 
rażają, albo spokój i porządek publiczny zakłó- 
cają, lub ustawy przekraczają, mogą według § 24 
być z kraju wydalani, nawet choćby wyraźnie 
pozwolenie pobytu uzyskali byli, a nadto będą 
wedle ustaw poprzód ukarani. 


Według $ 40 nie wolno bez zezwolenia Ra- 
dy gminnej i zgody prefekta otwierać żadnego 
publicznego przesiębiorstwa, gospody, mieszkań 
dla cudzoziemców, handlu towarów mieszanych, 
handlu galanteryjnego, kawiarń itp. Wedie $ 44 
mogą tylko Rumun: i naturalizowani (przynale- 
żni) otrzymać pozwolenie na otwarcie publicznego 
lokalu, z wyjątkiem kantyn przy fabrykach, prze- 
myśle drzewnym i warstatach okrętowych, któ- 
re do obcych przedsiębiorców, lub towarzystw 
należą. 


Nowa Presse jest pewną, że obie izby pare 
lamentu uchwalą ten projekt i król go zasan- 
kcyonuje. Ustawa ta jest wogóle wymierzona 
przeciw wszystkim cudzoziemcom, ale szczególnie 
przeciw żydom, których przedewszystkiem Rumu- 
ni od r. 1875 zowią „cudzoziemcami“, nie przyj= 
mują ich do naturalizacyi, chociaż rodziny ich 
od wieków siedzą w Rumunii, a nawet chociaż 
służbę w wojsku rumuńskiem odbyli. Jest to jak 
i przytoczony powyżej projekt ustawy niezawo- 
dnie niezgodne z traktatem berlińskim z r. 1875. 
Ale sami żydzi sobie «inni. 


Przed traktatem beriińskim żydzi hurmą 
rozmnożyli się i opanowali po swojemu Woło- 
szczyznę i Multany. Jeżeli żyd zabił Rumuna i 
groziła mu kara, wnet wszystkie Pressy i Blatty 
austryackie, francuskie itd. podniosły wrzask, że 
żyda prześladują, bo to owszem Rumun zabił ży- 
da. W iot wdawali się w sprawę obcy konsulo- 
wie, zwłaszcza amerykańcy, a w ostateczności 
zjeżdżał sam poważny sir Moses Montefiore — 1 
ukarany został Rumun. bo rząd rumuński był 
zahukany przez obce mocarstwa. 


Gdy się w Berlinie zebrał kongres między- 
narodowy po wojnie rosyjsko-tureckiej z r. 1877 
dla zniweczenia traktatu sanstefańskiego i ułoże- 
nie spraw krajów podbałkańskich, zjechali tam 
oraz jako osobne mocarstwo żydowscy koryfeu- 
sze, aby wymódz korzy:tne dla żydów warunki 
w artykułach dotyczących Rumunii, Bułgaryi i 
Serbii. Naciskana dyplomacya spełniła wolę ży- 
dów — ale obcesowością ich była oburzona. A 
nadto kraje owe stały się niepodległemi i jeszcze 
bardziej rozsrożyły się na żydów. 


Polski świat lekarski znów może poszczycić 
się wyrazem uznania, który spłynął nań z 
Francyi. 

Na grudniowem dorocznem zebraniu aka- 
demia medyczna mając do wyznaczenia nagrodę 
imienia hrabiego Hugo (1000 franków i tytuł 
lauréat de l'académie) za najlepsze dzieło z hi- 
storyi medycyny, ogłoszone w języku francuskim 
w ostatnich pięciu latach, przyznało ją Polce, 
pannie dr. Melanii Lipińskiej, za książkę pod ty- 
tułem: „Historya lekarek od starożytnych aż do 
naszych dni*. 

Sprawa dopuszczenia kobiet do zawodu le- 
karskiego należy do najbardziej roztrząsany ch 
i dyskutowanych. Liczni przeciwnicy otworzenia 
podwojów medycyny kobiecie, przytaczali na po- 
parcie swoich wywodów najrozmaitsze argu- 
menty, które stopniowo jednak nauka i (akty 
zbijały. Należało tu i twierdzenie, że lekarka 
jest wymysłem XIX wieku, że przedtem nigdy 
podobna anomalia nie istniała i że skoro przez 
ten nieprzerwany szereg stuleci kobiety nie wy- 
dały z między siebie lekarek, to widocznie nie 
leży w ich naturze dążność ku owemu za- 
wodowi. 

Otóż pytanie to — jak zaznacza nasza ro- 
daczka w przedmowie do swego dzieła — inte- 
resowało ją od lat wielu, aż nareszcie zasiadła 
do badań w tym Kierunku. Straciła na niej pięć 
lat ciężkiej, żmudnej pracy w bibliotekach całej 
Europ), ale rezultat zyskała chlubny. Sześćset 


Cekarki. 


ooo wc 


Kapelusze, krawaty, rękawiczki, bieliznę męską 


stron liczący tom odkrył literalnie nowy świat, 
spotkał się też z uznaniem ogólnem prasy fran- 
cuskiej, aż nareszcie akademia medyczna przy- 
pieczętowała swym wyrokiem sąd powszechny. 

Autorka nasza sięga najpierw do czasów 
pierwotnych, dzisiejsze bowiem badania każą 
szukać początków wszelkiej działalności ducha 
ludzkiego nie w czasach egipskich i greckich — 
jak mni: mana — ale w dobie pierwotnej, pry- 
mitywnej. Otóż okazuje się, że ludy pierwotne 
nie odsądzają kobiety od wiedzy leczenia i tam, 
gdzie niewiasta cieszy się zaszczytnem stanowi- 
skiem społecznem, jak na wyspach Australazyi 
lub wśród Indyan północnej Ameryki, mają 
i kobiety dostęp do lecznictwa. 

Miały one i w Grecyi homerowskiej podo- 
bny dostęp, a wskutek tego, gdy w Heladzie roz- 
winęła się wreszcie naukowa medycyna, na któ» 
rej cała dzisiejsza wiedza lekarska jeszcze się 
opiera, tradycya nie sprzeciwiała się wejściu nie- 
wiast w szeregi lekarskie. Na podstawie dzieł 
Hipokratesa, Galiena, Aecyusza, Censorinusa i in- 
nych, rodaczka nasza dowodzi nie tylko istnienia 
lekarek w starożytności greckiej, ale podaje ieh 
nazwiska, tudzież fragmenty ich dzieł, bo i te 
zdołała odszukać. 

Rzym pod względem cywilizacyjnym był 
dzieckiem Helady, w stosunku więc do  lekarek 
zajmował greckie stanowisko. Przestudyowawszy 
medycznych pisarzy łacińskich, tudzieź olbrzymią 
literaturę archeologiczną, polska uczona zebrała 
wysoce ciekawe dane. Lekarki stanowiły w Rzy- 
mie poważny zastęp, traktowano je na równi z 
lekarzami, koledzy odnosili się do nich z naj- 
wyższym szacunkiem, We Włoszech, Francyi, 
Hiszpanii, Portugalii i Małej Azyi, znaleziono na- 
grobki lekarek, póżniej gdy chrześcijaństwo roz- 
szerzyło się w państwie rzymskiem, chrześcijanki 


studyowały medycynę. Tekla z Seieucyi i Bazyla 
z Coryesou były chrześciankami, inna zaś, Teo- 
dozya z Rzymu dała głowę pod miecz w czasie 


prześladowań Deoklecyana. Jedną ze szkół me- 
dycznych rzymskich była słynna i przez  Jługi 
czas, jedyna w średniowiecznej Europie, szkoła 


lekarska w Salerno. Tu według dawnego zwy- 
czaju kształciło się wiele kobiet w omawianym 
zawodzie. Jedna z pomiędzy nich, Trotula (XI 
wiek), wykładała na uniwersytecie i zostawiła 
dzieła z zakresu chorób kobiecych, zażywające 
powagi przez bardzo długi okres. 


Wpływy salernitańskie rozszerzyły się na 
całe Włochy. Ztąd też nieprzerwanie aż do XIX 
wieku spotykamy tam znakomite lekarki, Szcze- 
gółowy ich żywot i rozbiór działalności nauko- 
wej zajmuje parę rozdziałów pracy polskiej 
uczonej. 


Ale Salerno oddziaływało do XV wieku i 
na resztę Europy. Równocześnie zaś, jak dr. Li- 
pińska dowodzi na podstawie ścisłych danych, ko- 
bieta średniowieczna cieszyła się położeniem spo- 
łecznem o wiele lepszem, niż — w wiekach now- 
szych. Opinia publiczna więc, ani nauka nie sprze- 
ciwiały się istnieniu lekarek, pobierających swe 
wykształcenie zawodowe w ten sam zupełnie spo- 
sób, co lekarze. 


Francya, Anglia, Niemcy średnich wieków 
mają lekarki biegłe, zdolne, fachowo wykształ- 
cone. Zpomiędzy ostatnich Hildegarda, kanonizo- 
wana potem przez Kościół, zostawia dzieła me- 
dyczne, jak „Liber simplicis medicinae“, „Liber 
composiiae medicinae" i inne. Rozbier ich znaj- 
dzie czytelnik w książce omawianej. 

I Polska nie stała wówczas poza ogólnymi 
prądami. W Poznaniu żyła w r. 1278 medica Jo- 
hanna, w Krakowie w 1371 Catharina wedica. 


ti 


Siostra Kazimierza Wielkiego, Elżbieta, zajmuje | zamieszkałe w Ameryce: Elżbieta Blackwell i jej 


się naukami lekarskiemi. 


Od XVI wieku zaczyna się walka przeciw 
kobietom. Mimo to wydają one z pomiędzy sie- 
bie w tej dziedzinie wybitne umysły. W Hiszpa- 
nii hrabina Chinchon odkrywa i wprowadza 
pierwsza w użycie nieocenioną w gorączkach ko- 
rę chinową. Później nieco Oliva Sobuco zostawia 
dzieło: „Nucva filosofia de ia naturalesa del 
hombre“, które należy do najpiękniejszych pomni- 
ków hiszpańskiej literatury medycznej. 


We Francyi panna Bibóron posuwa na- 
przód badania anatomiczne, pani d’ Arconville 
dostarcza nowych dauaych chemii fizyologicznej, 
pani Neckar zaś wprowadza hygienę szpitalną na 
nowe tory. W Niemczech pani Erxleben złożyw- 
szy w r. 1755 doktora. medycyny w Halli zdo- 
bywa szeroki rozgłos. 

Pomijam inne mniej słynne Angielki, Szwaj- 
carki, Niemki i Francuzki. 

Polska XVIII stulecia wydaje również le- 
karkę: panią Salomeję z Rusieckich Halpirową. 
Życie jej nakreślone według niedrukowanego, 
wystudyowanego przez dr. Lipińską, pamiętnika 
własnego, ukazuje nam kobietę rzadkiego hartu 
duszy, gorącej żądzy wiedzy i nieposzlakowanego 
charakteru. Przebywszy dziwne i ciężkie koleje 
życia została ona w r. 1760 zamianowana przy- 
boczną lekarką rodziny sułtana Mustafy i w Stam- 
bule zdaje się życie zakończyła. 

Autorka przechodzi do XIX wieku, rozpa- 
truje rolę rewolucyi francuskiej w ruchu kobie- 
cym, a potem kreśli historyę dążeń kobiecych ku 
studyom lekarskim w poszczególnych krajach Eu- 
ropy, Ameryki i — Azyi, bo dziś i w Indyach i 
w Japonii spotyka się lekarkę. Pierwszemi trzema 
lekarkam: w naszym wieku były dwie Angielki 


poleca najtaniej 
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siostra Emilia, tudzież Polka Marya Zakrzewska. 
Ostatnia rodem z Poznańskiego uzyskała w Ber- 
linie stopień naczelnej akuszerki szpitala Charité, 
potem nie mogąc być dopuszczoną do żadnego 
uniwersytetu w Niemczech, wyjechaia do Ame- 
ryki w roku 1853 i doktoryzowała się w Cleve- 
land. Wszystkie trzy żyją do dziś. 


Po Zjednoczonych Stanach, gdzie kobiety 
stoczyły zajadłą walkę o dostęp do uniwersyte- 
tów, otworzyły nmiewiastom podwoje fakultetu 
medycznego najwcześniej Zurych (1865) i Paryż 
(1868), Za nimi poszły prawie wszystkie inne 
wszechnice prócz austryackich, gdzie dopiero od 
1897 roku i niemieckich, gdzie ledwie od 1899 
roku pozwolono kobietom studyować tajemnice 
Eskulapa. 

Polsza wzięła od początku bardzo żywy 
udział w wspomnianym ruchu. Wszystkie uni- 
wersytety kcntyrentu mają polskie słucnaczki, 
lekarki zaś oprócz praktycznych w kraju (mięe 
dzy innemi w Warszawie panie Dobrska i Cisz- 
kiewicz, tudzież panna Lipińska) rozprószone są 
w Europie i na Wschodzie. Bośnia liczy ich 
kilka, a działalności pierwszej, oficyalnie przez 
rząd austryacki zamianowenej lekarki okręgowej, 
pani Krajewskiej, panna Lipińska poświęca wy- 
czerpujący rozbiór. 

Na zakończenie dodam że do konkursu 
stawało 35 kandydatów i że wsród nich znajdo- 
wali się docenci uniwersytetu paryskiego. Z ode 
znaczenia udzielonego w takich warunkach pol- 
skiej pracy możemy być dumni. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 23 Stycznia 1902 Nr. 23. 


Każdy Bułgar, każdy Serb jest urodzonym 
kupcem i aferzystą, między nimi przeto żydzi ni- 
gdy rozpanoszyć się nie mogli i nie mogą. Ina- 
czej w Rumunii, zniedołężniałej pod obuchem 
Turcyi a następnie Rosyi; tam doszło do tego, 
że na pięciu Rumunów przypadał jeden żyd i ca- 
ły handel, cały obrót pieniężny spoczął w ręku 
żydów — lud marniał, ginął bezwładny. To też 
gdy Rumunia stała się królestwem niepodległem, 
rząd i naród wzięły się z całą nienawiścią wie- 
kową do żydów. I gdy teraz Rumun zabił żyda, 
to żydowizm nie mógł dobić się sprawiedliwości. 
Wzywani o pomoc obcy posłowie i koasulowie 
ruszali ramionami, oświadczając, že nie mają 
prawa mieszać się do wewnętrznych spraw nie- 
podległego kraju. 

Żydzi poczęli tłumami emigrować z Rumu- 
nii. Gotowały się różne ustawy i rozporządzenia 
przeciw żydom, ale wszystko znowu ucichało, 
gdy rząd rumuński był zniewolony zaciągać po- 
życzkę. Wiedział on, że przy pomyślnych dla 
kapitalistów warunkach nawet żydzi obcy dadzą 
pieniądze dla interesu, ale popuszczając żydom 
rumuńskim, pożyczka szła gładziej. Obecnie rząd 
rumuński otwarcie wystąpił do boju przeciw 
żydom 


Z bieżącej chwili. 
Lwów 22 stycznia, 

W sprawie następstwa tronu w 
Serbii zabrał głos także Pester Lloyd, i 
przytoczywszy wiadome już pogłoski, powiada 
w komunikacie: „Obiegały takie pogłoski, cho- 
ciaż mniej stanowcze, już dawniej; nam się je- 
dnak nie wydawały nieprawdopodobnemi. Zwła- 
szcza zaś nie sądzimy, iżby sprawa następstwa 
tronu serbskiego była teraz rozbieraną formalnie 
między Wiedniem a Petersburgiem, a zgoła nie 
sądzimy, iżby doszło już do porozumienia między 
oboma gabinetami. 

„Na każdy zaś sposób pojmujemy, że skoro 
przyszłość domu Obrenowiczów na jednym tylko 
królu Aleksandrze polega. sprawa następstwa 
tronu sama się narzuca każdemu mężowi stanu, 
muszącemu liczyć się ze stosunkami serbskiemi. 
Jożeliby istotnie prawdą byłojiż w Peters- 
burgu z własnej pobudki już teraz zastana- 
wiają się nad sprawą następstwa po królu Ale- 
ksandrze, to możnaby tej inicyatywie przypisy- 
wać nie Żadne inne znaczenie, jak tylko wcale 
mie zachęcające dla teraźniejszych rządów bel- 
gradzkich.* 

Wywód ten jest zawiły, ale dość jasno 
wskazuje, że między Wiedniem z Petersburgiem 
już rozbierają tę sprawę, tylko jeszcze nie for- 
malnie, i dość jasno daje do zrozumienia, że w 
Petersburgu myślą o Karodżordżewiczu, przez 
księcia czarnogórskiego spowinowaconym z dwo- 
rem petersburskim. 

Wczoraj przemówił nareszcie w francuzkiej 
izbie posłów minister spraw zagr. Deschanel. 
Mówił o sprawie chińskiej, o stosunku Francyi 
do Turcyi, a nareszcie czego najbardziej wy- 
glądano — o stosunku Francyi do Wioch. 
Telegram jednak, jaki doszedł do Lwowa jest 
zbyt krótki; trzeba czekać na dokładniejsze szcze- 
góły. Jeden z deputowanych zażądał wyjaśnienia 
polityki francuzkiej co do Maroku, i oraz co 
do stosunku między Francyą i Anglią. Otóż, jak 
wiadomo, udał się jeden austryacki okręt wojen- 
ny i jeden angielski, aby posłów zawieźć z Tan- 
geru do Rabalu, gdzie obecnie przebywa sułtan 
marokański. Otóż donoszą właśnie z Madrytu: 

„Zanim pancernik „lllustrions* zdołał za- 
wieźć poselstwo angielskie do Rabatu, przybył 
niespodzianie do Tangeru (siedziba posłów za- 
granicznych w Maroku) krążownik francuzki ico- 
prędzej powiózł pierwszego sekretarza poselstwa, 
p. Lamartiniere do Rabatu. 
wu dowodzi wzajemnej zawiści 
co do Maroku*. 

Gotuje się nowy zatarg między Fran- 
cyą a Marokiem. Na południowo-zacho- 
dnich kresach Algieryi napadli ludzie z marokań- 
skiego plemiema Henismirów na spacerujących 
dwóch kapitanów francuskiej legii zagranicznej i 
zabili ich i jak słychać, pokolenia to odgraża się 
Francuzom wojną. 

Przez kilka lat utrzymywała Rosya w 
Abisynii poselstwo nadzwyczajne, na któ- 
rego czele stał p. Własow. Po zamianowaniu 
Własowa rezydentem w Cetyni, Rosya nie była 
reprezentowaną u Menelika; teraz jednak utwo- 
rzone zostanie stałe poselstwo w Abisynii. 

Pisma berlińskie donoszą, Że na cześć ks. 
Henryka ma hyć w Nowym Jorku 
wyprawiony korowód z pochodniami, złożony 
z dwustu tysięcy Niemców. Rzecz pewna, iż ze 
względu na rząd amerykański książe nie przy- 
jąłby takiego demonstracyjnego hołdu. I Niemcy 
też się namyślają, bo mogą być pewni, żeby 
srodze za to odpokutowali. 

Tymczasem zanosi się już na to, że oba 
wielkie przedsiębiorstwa okrętowe, hareburska 
linia Hamburg-Ameryka i bremeński 
Lloyd północno-niemiecki przejdą, jeśli nie na 
własność, to pod komendę Amerykanów. Je- 
neralni dyrektorowie tych przedsiębiorstw Ballin 
i Wiegand wybierają się właśnie do Nowego Jor- 
ku nie z powodu podróży księcia Henryka, tylko 
wedle komunikatu „aby rozpoczęte już w Kolo- 
nii i Londynie układy względem ściślejszego ze- 
spolenia się wielkich północno-atlantyckich towa- 
rzystw okrętowych (amerykańskich i niemieckich) 
dalej prowadzić w Nowym Jorku.* 
| AWCE Mój 


Kronika. 


Lwów, dmia 22 Stycznia. 
Kalendarzyk. 
Czwartek 23 stycznia rz. kat. Zaślub. N., M. 
P.; gr. kat. 10 stycznia św. Hryhorya Jep. Wschód 
słońca 7.47, zachód 4'89. Kalendarz słowiański 
Wrócisław. 


obu mocarstw 


Piątek 24 stycznia rz. kat. św. Tyn oteusza 
B.; gr. kat. 11 stycznia św, Fteodozya Pr. Wschód 
słońca 7:46, zachód 4:40. Pełnia. Kalendarz sło- 
wiański Chwalibóg. 

Sobota 25 stycznia rz. kat. Nawr, św. Pawła; 
gr kat. 12 stycznia św. Tatyanny Mucz. Wschód 
s 7:46, zachód 4:42 Kalendarz słowiański 

iłosz. 


Uroczysty akt renuncyacyi arcyksiężniczk 
Elżbiety Maryi, córki ś. p. arcyksięcia Rudolfa 
i arcyksiężnej Stefanii (hr. Lonzay) odbędzie się 
w środę w Wiedniu. 

Z okazyi mających nastąpić zaślubin arcy- 
księżniczki Elżbiety Maryi, odbył się we wtorek 
na zamku w Hetzendorf pod Wiedniem u hra 
biostwa Lonyayów obiad, na który przybył ce- 
sarz, arcyksiężniczka Elżbieta z narzeczonym ks. 
Ottonem Windischgraetzem, wszyscy bawiący w 
Wiedniu członkowie domu cesarskiego i członko- 
wie rodziny książąt Windischgraetzów. 

Z Wiednia telegrafują pod d. 22 bm.: Dziś 
o 12 w południe odbyła się w burgu uroczysta 
renuncyacya arcyksiężniczki Elżbiety Maryi z o- 
kazyi jej zamążpójścia. Renuncyacya odbyła się 
w obecności cesarza, arcyksiążąt, tajnych radców, 
ministrów austryackich i węgierskich, oraz ks. 
Alfreda Windischgraetza, jako świadka. 


Mlanowanią. Minister skarbu zamianował 
w służbie utrzymania ewidencyi katastru poda 
tku gruntowego Ag. Lewickiego, Zyg. Malcharka, 
Frac. Mayera, Witołda Włodzimierza Stef. Lo- 
vella, Jul. Puzę, Ed. Pintera i Stanisława Kło- 
dnickiego geometrami ewidencyjnymi II kl. w XI 
klasie rangi. 

Wyższy sąd kraj. w Krakowie zamianował 
praktykanta sądowego Zygmunta Wusatowskiego 
auskultantem. 


Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła oficyała Wł. Zadurskiego, ze Lwowa 
do Podkamienia koło Brodów, poruczając mu 
kierownictwo tamtejszego urzędu pocztowego. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
czwartek dnia 23 stycznia 1902 w zakładzie fi- 
zycznym (ul. Długosza 7) o godz. 7*80 doc. uniw. 
r. M. Ernst „O słońcu (Chemia słońca). 
W szkole realnej (ul. Kamienna: 2) o godz. 1:80 
dr. Z. Pazdro „Historya żydów w Polsce za Pia- 
stów i Jagiellonów“. 


Modlitwa po rusku. 

Urzędowa Gaseta lwowska pisze: Niektóre 
dzienniki lwowskie donoszą. jakoby Rada szkolna 
krajowa przed kilku tygodniami, pod -naciskiem 
Rusinów. wydała rozporządzenie do seminaryum 
nauczycielskiego żeńskiego ws Lwowie, ażeby 
dwa razy na tydzień uczenice odmawiały modli- 
twę przed nauką po rusku i jakoby wskutek tego 
rzekomo nowego rozporządzenia „Polki, uczę- 
szczające do seininaryum, były zmuszone, kiedy 
na nie wypada kolej, do modlenia się na głos w 
ruskim języku*. Pisma te wzywają nawet polskie 
uczemice seminaryum, ażeby nie zgadzały się na 
narzucanie sobie obcego języka modlitwy. 
Twierdzenie to jest zupełnie fałszywe; ani 
przed kiłku tygodniami, ani przed rokiem, ani od 
całego szeregu lat Rada szkolna krajowa nie wy- 
dawała do żeńskiego seminaryum nauczycielskie- 
go we Lwowie żadnego rozporządzenia w spra- 
wie porządku i języka modlitw. 

Praktyki religijne w szkołach ludowych 
tych powiatów," w których uczęszczają do szkół 
dzieci katolickie wyłącznie łacińskiego obrządku, 
są unormowane w porozumieniu z odnośnymi 
ordynaryatami biskupimi osobnem rozporządze- 
niem jeszcze w r. 1898. Takie samo rozporzą- 
dzenie co do praktyk religijnych w szkołach, do 
których uczęszczają dzieci katolickie dwóch 
obrządków, wydano na podstawie wszechstron- 
nego porozumienia w r. 1896. Przepisy te nie 
uległy dotąd żadnej zmianie. 

W przepisach tych powiedziano w $ 2 wy- 
raźnie, że „każdemu dziecku wolno odmawiać 
przepisaną modlitwą w tym języku, w jakim się 
modli w domu rodzicielskim“. W tym samym pa- 
ragrafie zalecono, ażeby w szkołach, do którycu 
uczęszczają dzieci dwóch obrządków, w kaźdej 
klasie były odmawiane modlitwy w takim po- 
rządku, ażeby przynajmniej trzy razy w tygo- 
dniu były odmawiane modlilwy i śpiewane pie- 
śni według tego obrządku, do ktorego nałeży 
większość dzieci*. Ta obrona praw mniejszości 
służy zarówno dzieciom jednego, jak i drugiego 


Okoliczność ta zno- | obrządku, 


W seminaryach przepisy praktyk religijnych 
mają zastosowanie w stosunku, odpowiadającym 
zadaniu tych zakładów. 

Seminarya lwowskie są, podobnie jak inne 
seminarya we wschodniej części kraju, utrakwi- 
styczne, i mają przysposabiać takie kandydatki, 
któreby były uzdolnione do zajmowania posad w 
szkołach z językiem wykładowym polskim lub ru- 
skim, bez względu na to, czy kandydatka jest Polką 
lub Rusinką. W seminaryum tem istnieje tedy 
od niepamiętnych czasów, bez wyrażnego rozpo- 
rządzenia Rady szkolnej krajowej, jako zarzą- 
dzenie wewnętrzne zwyczaj, że kandydatki wszyst- 
kie obu obrządków uczą się odmawiać modlitwy 
w jednym i drugim języku, tak samo uczą się 
kandydatk wszystkie śpiewać polskie pieśni ko- 
ścielne i ruskie pieśni cerkiewne, ażeby w przy- 
szłości były uzdołnione do zajmowania posad w 
szkołaeh baz względu na to, czy w nich przewa- 
żają dzieci jednego czy drugiego obrządku. 

Kte nie pozwala polskim uczeniom semina- 
ryum zaznajomić się z modlitwami i pieśniami 
ruskiemi, ten zamyka im drogę do szkół, w któ- 
rych nauczycielka mając przed sobą dzieci przeg 
ważnie greckiego obrządku, modlitwami i pie- 
śniami tych dzieci stosownie do ich obrządku 
kierować musi. 

Nabożeństwo dla «ałodzieży szkolnej za po- 
ległych 63—4 r. odbyło się we wtorek o godz. 
7 rano w kościele OO. Dominikanów. W środę 
odbędzie się nabożeństwo za poległych o godz. 10 
rano w katedrze. 

Demonstracya młodzieży we Lwewie, We 
wtorek po południu o godz. % zebrało się około 
2000 młodzieży szkolnej na cmentarzu Łycza- 
kowskim u stóp pomnika za poległych 1868/4 r. 
Tam po odśpiewaniu pieśni patryotycznych „Bo- 
że coś Polskę*, „Z dymem pożarów*, „Jeczcze 
Polska mie zginęła“ przemówiło do zebranych 
dwóch uczniów. Następnie cała młodzież ruszyła 
do miasta wśród śpiewów. Koło pałacu Siemień- 
skiego zastąpiła im policya drogę, ale studenci 
przerwali kordon policyi, na ul. Piekarskiej dru- 
gi, na ul. Kamiennej trzeci. 

Przed hotelem Georgea zastąpiła młodzieży 
drogę po raz czwarty policya, ale studenci, do 
których przyłączały się po drodze i inne osoby, 
poszli na ul. Kopernika, następnie na ul. Kra- 
szewskiego przed konsulat rosyjski. Zawezwano 
wojsko ; piechota stanęła przed bramą konsulatu. 
huzarzy patrolowali po ulicy. Nadto jedna kom- 
pania piechoty ustawiła się koło pomnika Golu- 


chowskiego, druga koło konsulatu pruskiego. Ma-'rektora ani nauczycieli nie usunęły, bo nie byłą cerów pijących z Lueperem rzekł: „Nie tu miej, 
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nifestanci rozeszli się wreszcie około pół do 8 ku temu żadnej racyi. „Nasi 


wieczorem na wezwanie komisarza Reinlandera. 
Aresztowano dwóch techników, jednego gi- 
mnazyalistę i jednego czeladnika ślusarskiego. 
Aresztowanych w środę demonstrantó v po 
spisaniu protokołu wypuszczono na wolność, a 
akta odstąpiono sądowi karnemu. 


Nabożeństwo żałobne za poległych 1863/4 r. 
odbyło się staraniem komitetu obywatelskiego we 
Lwowie, w katedrze, w środę o godz. 10 rano. 
Nabożeństwo odprawił ks. prałat Lenkiewicz. 
Wystąpiły deputacye ze sztandarami: „Gwiazdy*, 
„Skały*, „Jedności i św. St. Kostki*. Publiczność 
szczelnie zapełniła katedrę; w środku kościoła 
umieszczono katafalk wspaniale kwiatami, ziele- 


nią i zbroją przybrany. Podczas nabożeństwa 
śpiewał chór tow. muzycznego. Po nabożeństwie 
odśpiewała zebrana publiczność: Boże coś Pol- 
skę* i „Boże Ojcze..." 


Walne zgromadzenie członków towarzystwa 
wzaj. pomocy weteranów z roku 1863/4 odbyło 
się we wtorek. Zgromadzenie zagaił p. Jaksa 
Chamiec, który objął przewodnictwo w zastęp- 
stwie ks. A. Sapiehy. Wspomniał o zmarłych w 
roku 1901 członkach, którzy niemałe około to- 
warzystwa poczynili zasługi, w szczególności zaś 
poniosło towarzystwo nieocenioną stratę przez 
śmierć: ks. arcyb. Isakowicza, dra Gołdmana, 
A. Bojarskiego, ks. T. Chromeckiego, J. Dziewoń- 
skiego i L Zajączkowskiego. Zgromadzenie uczci- 
ło pamięć zmarłych przez powstanie. Następnie 
p. Kinel zdał sprawę z działalności towarzystwa 
w ubiegłym roku, sprawozdanie skarbowe refe- 
rował skarbnis p. H. Czaplicki. Wydatki w r. ub. 
wynosiły 13.850 kor. 11 gr, przychód wynosił 
10.181 k 65 gr, pozostało więc na rok 1902 
1.251 k. 62 h. Nadto posiada towarzystwo fun- 
dusz zapasowy w 4 pre. listach hipotecznych 
18.600 k. imiennej wartości ı jedną akcyę banku 
ziemskiego w Poznaniu imiennej wartości 1000 
marek. 

W dyskusyi następnie zabierali głos pp. J. 
Wybranowski, Z. Drągowski, Z. Szymański, I. 
Drewnoski. Na wniosek dr. Br. Dulęby uchwalo- 
no wydziałowi absolutorrum W miejsce ustępu- 
jących członków wydziału wybrano na 3 lata pp.: 
I. Kinela, J. Wybranowskiego; K. Gebharda ı K. 
Zienkiewicza. 

Na dwa lata wybrano p. Kępińskiego Zy 
gmunta. Do komisyi szkontrującej wybrano pp. 
Czernera, J. Królickiego i dr. Dulębę. Liczba 
członków wspierających i czynnych wynosi w 
obecnej chwili 860. 


„Ruska Besida* odbyła waine zgromadzenie 
pod przewodnictwem prof. Szuchiewicza. Spra- 
wozdania wykazały, Że towarzystwo liczy 121 
członków ; nowych przystąpiło 30, a wystąpiło 26. 
Przychód wynosił 5.082 koron, rozchód 4.821. 
Fundusz teatralny wykazuje 1.060 k. niedoboru. 
Fundusz ten miał przychodu 17.097 k., w czem 
mieści się subwencya sejmu „polskiego“ 14.600 k. 
a rozchód wynosi 18.157 k. Teatr ruski dał w 
rb. 217 przedstawień w 17 miastach ; trupa skła 
da się z 88 osób (w tem orkiestra złożona z 7 
osób). Prezesem towarzystwa wybrany został p. 
Szuchiewicz, do wydziału weszli pp. ks. Temni- 
cki, M. Zajączkowski, prof. Kokorudza, M. Mo- 
roz, prof. Dniestrzański i dr. J. Oleśnicki, 


Z sali sądowej. J. Hryha, oskarzonego o ra- 
bunek, uwolnili sędziowie przysięgli 8 głosami. 

Żydowska buta. fo szynku Frgenkla przy- 
szła sługa Fr. Wozńa, postawiła koszyk na po- 
dłodze, a sama piła piwo; po chwili spostrzegła, 
że koszyka nie ma, zwróciła się więc do szyn- 
karki, żydówki, z zapytaniem, gdzie się koszyk 
podział. Na to żydówka 1zuciła się na sługę i za- 
częła ją bić po twarzy, kułakami po piersiach, 
po plecach. Napadnięta musiała z szynku u- 
ciekać, 


Nowy Dom Żuan. Ulicą Akademicką space- 
t B., kandydat adwokacki, i zaczepiał 
panie przechodzące chodnikiem. Nie poskutkowa- 
ło upomnienie utójkowego, który w końcu na żą- 
danie pewnej pani, przyaresztował Don Żuana ; 
ten chciał przekupić żołnierza, wsuwając mu w 
rękę garść niklowej monety, ale słójkowy nie 
dał się zmiękczyć i zaprowadził „pana“ ma po- 
licyę. 

Samebójstwo. Przy placu Rzeźnickim w do: 
mu l. 8 powiesił się we wtorek na haku od lan:- 
py G. Nass, właściciel skiepu bławatnego. Samo- 
bójca liczył lat 50; zwłoki znalazła komisya, 
która przyszła Nassa egzekwować na rzecz firmy 
Frieda. 

Nowy urząd pocztowy otwarty będzie dnia 
1 lutego w Posadzie olchowskiej, powiat Sam k. 

Samobójstwa w armii W Przemyślu w no- 
cy na poniedziałek odebrał sobie życie wystrza- 
łem z karabinu szeregowiec 10 komp. 10 pp. 
Jest to z rzędu dwunaste samobójstwo żołnierza 
w Przemyślu w ostatnim kwartale. 

Ruch pociągów na kolei lokalnej Chabówka 
Zakopane został na nowo podjęty. 

Ze Stanisławowa piszą nam: Seminaryum 
tutejsze wraz ze szkołą ćwiczeń, liczące około 
1000 uczniów należy, dzięki sprężystemu i takto- 
wnemu kierownictwu, do najlepszych w nuszem 
mieście. Z dyrektora seminaryum nie są jednak 
zadowołeni szowiniści ruscy, którzy nie mogą mu 
przebaczyć, iż jest Polakiem, a chociaż on wcale 
nie zajmuje się sprawami politycznymi, lecz od- 
dany jest całkowicie wychowaniu młodzieży za- 
równo polskiej jak ruskiej, szowiniści owi, gdzie 
tylko mogą, kopią pod nim dołki. Oto jeden 
przykład : 

W każdej klasie w szkole ćwiczeń są po 
dwa oddziały: jeden z wykładowym językiem 
polskim, a drugi ruskim; w pierwszym wykłada- 
ją nauczyciele Polacy, a w drugim Rusini. Ro- 
dzice według własnego uznania posyłają swe 
dzieci do oddziału polskiego lub ruskiego. Przed 
dwoma laty podobało się dwom Rusinom z tu- 
tejszej inteligencyi zapisać swych synów na od- 
dział polski, gdzie dziatwa odmawia pacierz na- 
turalnie po polsku, a tylko nauki religii słuchają 
Rusini z tego oddziału w oddziale ruskim. Wspo- 
mniani studenci oświadczyli że chcą odmawiać 
modlitwę szkolną tylko po rusku, Gospodarz kla- 
sy zwrócił się w tej mierze z zapytaniem do 
rodziców, a ci wyrazili życzenie, aby ich syno- 
wie, pozostając na oddziałe polskim, odmawiali 
pacierz po rusku ; tak się też i stało. Szowiniści 
mimo bardzo taktownego postąpienia władzy 
szkolnej, uknuli bajkę, że dyrekya polszczy Ru- 
sinów seminaryum stanisławowskiego i ku temu 
celowi sprowadza nauczycieli z pod Krakowa, 
Że nauczyciele zmuszają studentów ruskich do 
mówienia po polsku itp. Insynuacyom kłamliwym 
dali wyraz publiczny w Dsle. 

Incydent z dwoma uczniamia rnskimi na 
oddziale polskim wydarzył się przed 2 laty, gdy 
ster kraj rady szkolnej spoczywał w ręku p. 
Bobrzyńskiego. Władze szkolne zbadały wówczas 
istotny stan rzeczy, no i rzecz jasna, że ani dy- 
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najserdeczniejsi* 

nie dali jednak za wygraną i po dwóch latach 
wsiedli na tego samego konika, i znów pojawił 
się w Dile tehnący jadem artykuł, w tym celu 
zapewne, aby próbować szczęścia u nowego W1- 
cep.ezydenta rady szkolnej kraj. Mylą się jednak 
podżegacze, gdyż drogą oszczerstw i szkalowań 
nie dojdą do ziszczenia swych niecnych celów. 
Dyrektor seminaryum cieszy się sympatyą i za 
służonem uznaniem także i w kołach bezstronnych 
Rusinów, a życzyćby sobie tylko należało. byśmy 
mieli w kraju naszym jaknajwięcej takich wy- 
trawnych kierowników młodzieży jak dyrektor i 
grono nauczycielskie seminaryum i szkoły ćwi- 
czeń w Stanisławowie. Farens. 


Niezwykła zwierzyna W pierwszych dniach 
b. m. odbyło się w lasach kuliczkowskich, nale- 
żących do małoletnich Osmólskich, polowanie, na 
którem oprócz wielu zajęcy, kozłów i lisów, ubito 
kilka sztuk dzików, które podczas tegorocznej 
lekkiej zzmy w znacznej ilości pojawiły się w 
tamtejszych lasach, oraz nadzwyczaj rzadki okaz, 
bo sarnę z jednym, zupeinie wykształconym ro- 
giem. W parę dni później polowano w tych sa 
mych lasach w kilka strzelb na „Wieczorkach* 
w rewirze p. Bronisława Langa, gdzie znowu 
gajowy Maciek Stelmach Kulą z ekspressa zastrze- 
lit zdziczałą krowę, która dłużej niż rok błąkała 
się po sąsiednich lasach, robiąc w zimie szkody 
w kulturze lasowej a w lecie w polu. Zastrzelona 
krowa była własnością krystynopolskiego żydka, 
któremu przed rokiem uciekła. Sam właściciel, 
jakoteż i gm'na Kuliczków wspólnie z dworem 
robili kilka razy ze względu na szkody, jakie owa 
krowa wyrządzala, obławę na nią z ludźmi i na 
koniach, ale nie zdołano jej ująć, ani nawet 
blisko podejść, bo za najmniejszym szelestem, 
strzyżąc uszyma i rozdymając nozdrza, ze zwin- 
nością sarny uciekała. — Był to egzemplarz bar 
dzo tłusty i ładny, a postawą zapewne podobny 
do swoich dzikich przodków. 


Ruski bank parcelacyjny tworzy się we 
Lwowie. Zebranie konstytucyjne zwołano na 28 
bm. do biura dyrekcyi „Narodnej 'Torhowli* we 
Lwowie. Nową tę instytucyę organizuje wicepre- 
zes kołomyjskiej Rady powiatowej, ks. Wojna- 
rowski, który na własną rękę przeprowadził już 
parcelacyę kilku majątków ziemskich w wscho- 
dniej części kraju pomiędzy chłopów ruskich. 
Odezwa ks. Wojnarowskiego wypowiada, że za- 
daniem „ruskiego banku parcelacyjnego* ma być 


sce na demonstracye* i wezwał ich, by opuścili 
salę balową, co też natychmiast uczynili. Lueger 
został sam przy bufecie. 

Z uniwersytetu w Gracu Profesor uniwer- 
sytetu w Chrystyanii dr. Broch, wyborny znawca 
hteratur słowiańskich powołany został przez mi- 
nisterstwo oświaty w Austryi na profesora filo- 
logii słowiańskiej w uniwersytecie w Gracu. Prof. 
Broch otrzymywał już w poprzednich latach sub- 
wencye od rządu austryackiego na prowadzenie 
badań naukowych w Bośni, Serbji i Bułgarji. 


gi 
Już I jeszcze. 
Dwie panie w towarzystwie rozmawiają na 
temat zębów. 
Pani ma „jeszcze* świetne zęby ! 
A ma to druga prosto z mostu: 
— A pani ma „już“ świętne zęby! 


Łe Stowarzyszeń. 

Bal kostyumowy Związku artystów poiskich 
dmia 1 lutego w salach kasyna miejskiego zapo- 
wiada się świetnie. W pracowniach krawieckich 
przygotowują wspaniałe kostyumy stylowe, lecz 
niekoniecza:e owe najwspanialsze otrzymają na- 
grody w obrazach i szkicach naszych znanych 
artystów. Przypadną one w udziele najpiękniej- 
szym kostyumom, które mogą być przy swej 
piękności jak najskromniejsze. Perkaliki, płócien- 
ka, stare szmatki mogą stworzyć bardzo malo- 
wniczą stylową całość. Podobno już około 80 
obrazów zgłoszono do xomitetn, który urzęduje 
codziennie od 4 — 6 w lokalu Koła literacko- 
artystycznego. 

Wieczór mazurowy w Wiedniu urządza dziś 
tamtejsza kolonia polska. Protektorat balu objął 
guberaator dr Biliński W skład komitetu wcho- 
dzą między innymi pp.: Stanisław hr. Badeni, 
Roger br. Battaglia, Wacław Biliński, Kazimierz 
Chłapowski, Emanuel Homolacs, Stefan Kozu- 
bowski, Witołd Łoziński, Roman Moraczewski, 
zdzistaw Morawski, Stanisław Okęcki, Meliton 
Pieńczykowski, Kazimierz Pochwalski, Franci- 
szek Podlewski, Edward Raczyński, Stanisław 
Ramułt, Stefan hr Romer, Stanisław Rybicki, 
Aleksander hr. Starzeński, Tadeusz Sulimirski, 
Henryk Wielowieyski, Wacław Zaleski i Franci- 
szek Żaba. 

Tow. ludoznawcze we Lwowie odbędzie 
walne zgromadzenie we czwartek 283 b. m. o 6 


„w pełni zadowolić potrzeby ruskiego narodu“, Wieczorem w sali muzeum botanłcznego, 


Ma się więc przed sobą narodowy bank, z poli 
tycznymi i narodowymi celami. A co to za wrza- 
wa zaraz z ruskiej strony, ile razy chodzi o in- 
stytucyę parcelacyjną, którąby posiadali Polacy: 
Wedle Diła ma bank kupować obszary dwor- 
skie przedewszystkiem na licytacyach i parcelo- 
wać celem, wstrzymania emigracyi. 


Pożyczka dla Zakopanego. W lipcu 1901 r. 
odstąpił Sejm wydziałowi kraj. do zbadania i 
przedłożenia wniosków na najbliższej sesyt pety- 
cyę gm. Zakopane o poręczenie przez kraj poży- 
czki 400.000 koron na wodociągi i elektryczne 
oświetlenie. W myśl tego polecenia delegował 
wydział kraj. do Zakopanego komisyę celem zba- 
dania sprawy na miejscu, a z dochodzeń okazało 
się, że rozwój Zakopanego zawisł głównie od u- 
rządzenia wodociągów i kanałizacyi, że nato- 
mias! elektryczne oświetlenie nie jest rzeczą nie 
odzowną. 

Wydział kraj. oznajmił tedy gminie Zako 
pane, że gotów jest boprzeć wobec sejmu prośbę 
jej o gwarancyę kraju dla pożyczki, wszakże pod 
warunkiem, jeśli pożyczka użytą zostanie wyłą- 
cznie na zaprowadzenie wodociągów i kanaliza- 
cyi, jeśli gmina postara się o dokładne kosztory- 
sy i plany tych inwestycyj, a rada gminna u- 
chwali równocześnie sposób pokrycia rat poży- 
czki. Jeśli gmina Zakopane zastosuje się do tych 
warunków, będzie mógł wydział kraj przedłożyć 
sprawę sejmowi na najbliższej sesyi. 


Sztuczki ajentów emigracyjnych. Jak dalece 
niemieckie biura emigracyjne podsycają wychodż- 
two, mamy najlepszy dowód na sztuczkach, ja- 
kich się chwyta firma F. Missler z Bremy. Jeden 
z włościan przedłożył w redakcyi Csasu rozesła- 
ny bardzo wielu wójtom w zachodniej Galicyi 
wielki płócienny pugilares, obszyty skórą, z po- 
dobizną parowea na wierzchniej stronie i napi- 
sem: „JF. Missler, Bremen, Bahnhofstrasse 30** 
Wewnątrz znajduje się broszurka, mająca na 
okładce podobiznę „czcigodnego* p. Misslera, a 
wewnąirz zawierająca kalendarzyk polski i nie- 
miecki oraz najdokładniejsze instrukcye dla wy- 
chodżców, w lichej polszczyżnie. Między innemi 
jest tam jaskrawa, czerwona kartka z napisem 
„Przestroga*, nawołująca wychodżców, aby Je- 
chali tylko przez Bogumin-Raciborz i nie zatrzy- 
mywałi się w Oświęcimiu. Idzie zatem o to, aby 
wychodżcy mogli być i nadal łapem bremeńskich 
naganiaczy. Oprócz czerwonej, są także kartki w 
innych kolorach, prz: dstawiające ajencyę Missle- 
rowską, jako zbawienie wychodżców. 


W sprawie wychodźtwa do zachodnich pro- 
wincyj Prus ogłasza b)chuu ski Wzarus: „Prosi- 
my gazety nasze w Polsce, oraz duchowieństwo, 
aby ostrzegali lud polski przed wyjazdem do 
Westfalii i Nadrenii, bo pracy i t k nie znajdą 
w dzisiejszych czasach ; zarobki są też teraz tak 
niskie, że kto może, wraca do Polski. Dużo ro- 
botników polskich, przybywszy w te strony, a 
nie znalazłszy pracy, wraca do domu, żałując 
pieniędzy, wydanych na podróż i powrót, bo za 
nie byliby mogli spokojnie przepędzić zimę w 
Polsce. 

Epizod na balu dworskim. Reichspost ogla- 
sza następujący epizod, jaki się miał zdarzyć na 
ostatnim balu dworskim. Do burmistrza Wiednia, 
dr. Luegera, który stał przy bufecie, zbliżyło się 
kilku oficerów i powitało go serdecznie. Nastę- 
pnie oficerowie pili razem z dr. Luegerem szam- 
pana. W tem przystąpił pewien pułkownik, nale- 
żący do urzędu dworskiego i mająsy czuwać nad 
porządkiem i głośno zawołał: „Moi panowie | Ja 
tego nie mogę dopuścić, Ja na to nie pozwalam. 
Proszę się rozejść !* Oficerowie usłuchali i ode- 
szli. Wkrótce przystąpił do dr. Luegera inny 
oficer i również pił z nim szampana. Zjawił się 
znowu ów pułkownik, zażądał od oficera podania 
nazwiska i wezwał go również, by się oddalił i 
nie pił razem z Luegerem. To samo powtórzyło 
się, gdy trzeci oficer przystąpił do Luegera. Ma 
to stać w związku z odmówieniem  satystakcyi 
honorowej ze strony Luegera rezerwowemu ofice- 
rowi Offenheimowi. Sprawa ta wymaga jeszcze 
wyjaśnień, 

Neue Fr. Presse, przytaczając doniesienie 
Reśchspost v zajściu na balu dworskim, przynosi 
następujące przedstawienie stanu rzeczy: Na ba- 
lu dworskim stało przy bufecie kilku oficerów. 
Do nich to przystąpił dr. Lueger i zapytał: Jak 
się panowie miewacie? Na to trzej oficerowi za. 
wołali: Hoch Lueger! Pułkownik z urzędu dwor- 


W Gwieździe lwowskiej w sobotę 25 b. m, 
wieczorek maskowy. 

„Mocarze plóra* — taki nosi tytuł naj- 
nowszy wale p. Karola Rolla, poświęcony komi- 
tetowi balu prasy. Wale ten odznacza się — jak 
wszystkie niema] utwory taneczne dzielnego ka- 
pelmistrza — właściwą mu werwą i lekkością. 
Po raz pierwszy zahrzmią tony nowego walca 
w sali kasynowej na balu prasy w dniu 5 lutego, 
a odegra go pełna orkiestra 30 pp. pod osohi- 
stem kierownictwem kompozytora, 


Z Colosseum., Z dawnego programu po- 
zosta'i niezrównani Kosoocy i Mourdiny, który 
pierwej występował jako niepokonany wyłamy- 
wacz, teraz jako niemniej wytrawny eskamoter 
i czarnoksiężnik — a zawsze wesoły i jowialny. 
Nowy program zawiera również wiele doskonae 
łych rzeczy. I tak, imponującymi są wyścigi cye 
klistów Hoods, sześciu amerykańskich sportsme- 
nów. którzy jeżdżą po koliste: arenie, stromo kų 
środkowi spadającej. Ścigając się, pędzą niekiedy 
z taką chyżością, że leżą prawie równolegle do 
ziemi i wyglądają jak jedna barwna smuga. — 
Dalej są tańce kinetoskopowe Les Colinis, te ba- 
jeczne tańce, w których tancerka zatacza czasae 
mi kręgi w powietrzu, stając się frygą w objęciach 
swego towarzysza. Bogactwo figur, lotność ru- 
chów i piękny strój pań składają się na całość 
rzeczywiście ładną a nawet artystyczną. M. Chro- 
mos zastosowuje nowe efekta świetlne do póz i 
tańców i na czarnem tle oświecona  tysiącznymi 
migającymi barwami. wygląda jak w bajce. — 
Le deux Cabiacs, francuska para, wzięli sobie 
za zadanie być zupełnie flegmatycznymi a przy- 
tem okazać całą finezyę i humor paryskich figiel- 
ków. — Śpiewaczek mamy dwie: Morchaschani, 
gruba Kreolka o głosie barytonowym, którego 
mógłby jej pozazdrościć niejeden śpiewak ope- 
rowy, z wielką dozą wrodzonej komiczności i 
pewnego rodzaju dzikości, ujawniającej się szcze- 
gólnie w śmiechu. Niepotrzebnie tylko dodaje na 
końcu kuplet niemiecki, mający zachęcać publicz- 
ność do powtórnego przyjścia — Lola Durban... 
niespodzianka na scenie kolosealnej, jest śpie- 
waczką polską i śpiewa tylko poważne piosenki 
polskie i włoskie — Na końcu jak zwykle bio- 
skop amerykański przedstawia ciekawe obrazki, 
ale nie można zaprzeczyć, że lepiej jest ubrać 
płaszcz i kalosze, niż zrywać sobie oczy. 


MAŁY FEJLETON. 
Drożyzna książek. 


Narzekamy na publiczność, że mało czyta, 
że więcej w każdym domu znaleźć możemy ka- 
peluszy, aniżeli książek, że nawet inieligentne 
iodziny nie uważają za niezbędne przyozdabiania 
swych saionów książkami, że wreszcie częściej 
spotkać możemy w domu rozstrojony fortepian, 
aniżeli chocby jakikolwiek zbiór książek. Zarzuty 
te poniekąd są słuszne. 

U nas kawalerski majątek ruchomy skiada 
się najczęściej z cylindra, fraka, laseczki i dłu- 
gów, a w wyprawie panieńskiej napotkać można 
bodajby najdroższe kosztowności, najbogatsze 
przedmioty zbytku, a między meklami zawsze 
stolik do gry w karty, jełynie tylko nigdy nie 
spotykamy -- biblioteki, Potrzebny nam blichtr, 
pozory świetności i umiejętność przegrywania 
w karty posagu, ale nie wiedza i rozum przez 
nią nabywany, 

Z drugłej jndnak strony przyznać należy, 
że książka dla średnio zamożnego człowieka 
jest u nas przedmiotem zbytku, a gromadzenie 
księgozbiorów -- dowodem nie już rozrzutności, 
ale jakiejś manii dość rujnujące . Na człowieka 
skupującego najnowsze, choćby najpożyteczniej - 
sze wydawnictwa, patrzymy niemal z polito- 
waniem... 

Jeżeli zaś spotykamy gdzieś obecnie biblio- 
tekę, to jedynie dzięki wydawcom pism peryody- 
:znych, którzy prócz pism dają jeszcze czytelni- 
kom w formie dodatków bezpłatnych rozmaite 


skiego, który w tej chwili się zjawił, widząc ofi- dziela. 


Powiedziałem, źe książka jest u nas przed- 
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mioten zbytku. I tak jest w istocie, a to jest i 
być musi tamą do rozwoju literatury polskiej. 
Odszukajmy winnego w tej sprawie. Książki 
zagraniczne są niesłychanie tanie. Książki zaś w 
języku polskim są tak drogie, że cena ich odstra- 
sza od nabycia. Poniekąd powodem taniości ksią- 
żek zagranicznych uznać musimy to, że one ros- 
chodzą się w znacznie większej ilości egzempla- 
rzy, co znacznie też obniża koszt pojedyńczego 
egzemplarza wydawnictwa. Jednakże jest to tylko 
przyczyna uboczna. Główną zaś przyczyną jest 
nasza nieumiejętność handlowa, oraz nadmierna 
chęć zysku bez nakładu pracy i kapitaiu. 
Mówiąc otwarcie, stosunki sprzedaży ksią- 
żek są u nas wyjątkowe i wprost niemożliwe, a 
tak niemożliwe, że niewiajemniczonym uwierzyć 
trudno w sprawy zakulisowe tego handlu, który 
raz nareszcie uregulowany być powinien. 
Dowodem tych nienormałoych stosunków, 
a dowodem od dawna rzucającym Bię w oczy 
każdemu jest fakt, że publiczność widzi wydawni- 
ctwa całe mnóstwo, patrzy na księgarnie z kom- 
fortem urządzone, a słysząc o małej ilości lite- 
ratów -~ młyszy też i o tem, jak nędzny oni ży- 
wot wiodą, choć książki niemal na wagę złota 


są opłacane. 

Zdawałoby się, że płacąc za książkę, płaci 
my Iwią część sumy jako honoraryum za naby- 
ty przedmiot, którego w danym razie jest myśl 
autora, zaklętą w papier i znaczki drukarskie, 
bo wszak ową myśl nabywamy. Papier i druk — 
to akcesorya tych myśli, a procent księgarza to 
drobne honoraryum za pośrednictwo przedmiotu 


w sprzedaży. 

Otóż mylimy się. U nas panują inne sto- 
sunki. Procent księgarza to grunt, koszty wyda- 
wnictwa książki (druk i papier) to dodatek, a 
praca autora to... zero najczęściej. Przyjrzyjmy 
się temu na przykładzie. Jeżeli za przeciętną 
książkę płacimy w księgarni 1 zł., to znaczy, że 
księgarzowi daliśmy zarobić 50 ct., za druk i pa- 
pier zapłaciliśmy 26 ct, wydawcy za jego trudy 
i ryzyko, towarzyszące wydaniu kapitału 20 ct., 
a autor otrzymał od nas za płód swego ducha 
pięć centów. 

Smieszne to, ale prawdziwe. Zarabia księ- 
garz, który najmniej ma do czynienia z samą 
literaturą, będąc jedynie kupcem. A na każdym 
egzemplarzu książki zarobić chce tak wiele, że 
jej cena staje się niedostępną dla ludzi mniej za- 
możnych. Reforma tych stosunków jest więc nie- 
zbędną. 

Repertoar teatru w Krakowie. 

We czwartek 28 stycznia „Mężczyzna“ Gi. 
Zapolskiej-Janowsktej, rozp. „Miły gość“, komedya 
Coutalina. ` 

W sobotę 25 stycznia po raz piewszy „Kie- 
rownik szkoły“ Ernsta. 
|ozzzzzZ ZA A 


Sztuki piękne. 


* Opera („Mapru'). Wczorajsze przedstawie 
nie Paderewskiego „Manru* budziło w tutejszych 
kołach muzycznych żywe zainteregowanie się dla 
nowej obsady partyi Azy, śpiewanej po raz 
pierwszy przez panią Wandę Otto, dotychczaso- 
we bowiem występy jej w „Żydówce* i „Truba- 
durze*, uw.eńczone nader pomyślnem wrażeniem, 
kazały i w tej roli spodziewać się. korzystnych 
wyników. I rzeczywiście pie pomylili się ci wszy- 
scy, albowiem rola ta w opracowaniu i wykona- 
niu pni Ott» wypadła doskonale tak pod wzglę- 
dem głosowym jak i scenicznym i w pojęciu naj- 
bardziej odpowiadała duchowi kompozytora Re- 
asumując wszystkie dotychczasowe występy pn! 
Otto, musimy przyznać, iż wykazała ona spuro 
talentu muzycznego i scenicznego, w ogóle wa- 
runki na dobrą śpiewaczkę operową, do czego 
niezawodnie doprowadzi wytrwałą pracą w tym 
kierunku jeszcze bardzo pożądaną. 

Pan Guszalewicz jako Mapru umiał zająć 
słuchaczy pięknym śpiewem i grą dramatyczną, 
a zwłaszcza w 3 akcie, gdzie głosowo miejscami 
zachwycał wszystkich. 

Reszta artystów i artystek (pni Ruszkow- 
ska, Kasprowiczowa, pp. Szymański, Paszkowski 
i Jeromin) sumiennie spełniała swe zadanie. 

Chóry i orkiestra były chwalebne. 

Publiczność nie była bardzo liczna. 


(u) 


Z KRAKOWA. 


(Telefonom i pocztą). 


Z powodu podrożenia w Krakowie cen 
chleba o dwa halerze na funcie u niektórych 
piekarzy, magistrat wezwał ich, aby dowiedzieć 
się o przyczynach tego podskoczenia ceny. Pie- 
karze odpowiedzieli, że wpłynęło na to podroże- 
nie mąki o cztery korony na worku. Magistrat 
prowadzi w tej sprawie dalszą akcyę. | 

W sprawie podwyższenia cen chleba 
zarządzono zbadanie deklaracyj majstrów pie- 
karskich, które oni co miesiąc przedkładają, o- 
bowiązując się dostarczać pieczywa po cenach 
wyszczególnionych w deklaracyi. Ci, którzy sa- 
mowolnie wbrew deklaracyi podnieśli ceny chle- 
ba będą ukarani. 

— Wydział Tow. demokratycznego ukon- 
stytuował się, wybierając prezesem p. E. Kle- 
mensiewicza, zastępcą p. F. Sołtysika, a sekrets- 
rzem dr. Br. Guńkiewicza. 

Sekcya szkolna uchwaliła przedłożyć 
pełnej radzie wniosek o przyznanie dla 16 eta- 
towych nauczycieli i nauczycielek tytułem 1-ra- 
zowej zapomogi 800 koron, oraz dla reszty na 
uczycieli i nauczycielek kwoty 1200 kor. na ręce 
prezydenta, który' uwzględnić ma życzenia naj- 
bardżiej potrzebujących. 

W środę w południe przybyło do pre- 
zydenta Friedleina kilkudziesięciu drobnych han- 
dlarzy węgla z rodzinami, prosząc o chleb, gdyż 
miejski skład węgla oraz inne większe składy 
pozbawiają ich zupełnie zarobku. 


Z POZNANIA. 


(Telefonem i pocztą) 

— Postanowionem już zostało, że w Po- 
znaniu założonym będzie uniwersytet niemięcki, 
a w Bydgoszczy wyższa szkoła rolnicza. W spra- 
wie tej bawił w Poznaniu dyrektor ministeryalny 
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Althof z ministerstwa oświaty i konferował z wła- | sienie myt uchwali, 


dzami poznańskiemi. 


— Dsiennik posnański ogłasza urzędowy 
dokument rajepcyi gdańskiej, uwalniający nau 
czyciela Jerkowitza w Sankowicach od służby 
za to, że publicznie rozmawiał z wielu osobami 
, o polsku. 

— Niedzielny wiec Polaków katolików w Ber- 
lnie przy udziale tysiąca osób obradował nad 
sprawą wychowania dzieci polskich i uchwalił 
rezolucyę: Polacy katolicy w Berlinie postana 
wiają jednogłośnie wystosować prośbę do stolicy 
apostolskiej, aby przychyliła się do gorących 
pragnień berlińskich katolików 1 ustanowiła trwałe 
przepisy dla duchowieństwa berlińskiego, zape- 
wniające dostateczną ilość nabożeństw w języku 
polskim i posługi duchowne oraz naukę religii 
dla dzieci po polsku. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 

— W Warszawie odbyło się pierwsze po 
siedzenie komitetu dla budowy pomnika Chopina. 
Przez aklama*yę wybrano prezesem hr. Brochoc- 
kiego, zastępcą hr. Marc. Zamoyskiego, skarbm 
kiem hr. Czackiego a sekretarzem  Gawalewicza. 
Obradowano nad sposokem zbierania składek w 
warunkach zakreślonpych pozwoleniem władz i 
nad zorganizowaniem biura, na które hr. Zamoy- 
ski ofiarował lokal w swym pałacu. Kwestye 
konkursu na pomnik i miejsca zostawiono na 
póżniej, gdy odpowiednie dane i poglądy osób 
kompetentnych należycie będą rozpatrzone. 

-- Kupcy materyałów pisemnych uchwalili 
zerwać wszelkie stosunki z dosiawcami niemie- 
ckimi. 

— W tych dniach bawił w Warszawie a- 
dent pewnej firmy pruskiej, wyrabiającej papiery 
ozdobne. Przybyły, po wtajemniczepiu się w sto- 
sunki obecne, przy odwiedzaniu handlującyca 
mówił wyłącznie po francusku, co nie skutkowało, 
albowiem dawni odbiorcy odmówili nawiązania 
stosunków. Agent literalnie nigdzie nie otrzymał 
zamówienia i, przyciśpięty potrzebą sprzedania 
czegokolwiek, przyjął nader uciążliwe warunki 
jednego z hurtowników żydowskich, który już 
zdołał dowiedzieć się o stanie rzeczy i w „drodze 
łaski* dał zamówienie z odległym terminem re- 
gulowania należności. 

— Warssaw. Dniew, donosi, że główny 
zarząd rosyjskich poczt i telegrafów polecił wazy- 
stkim instytucyom pocztowym i pocztowo-telegra- 
ficznym, edbierającym zagraniczną koresponden- 
cyę, aby w razie otrzymania z zagranicy ban- 
deroli z wydawnictwami drukowanemi, litogra- 
fowanemi,' lub reprodukowanemi jakimkolwiek 
innym sposobem w języku polskim, nie odsyłały 
tych banderoli do rewizyi celnej, lecz bezzwła 
cznie zwracały zagranicy, 

— U prezydenta miasta Warszawy byli re- 
prezentanci towarzystwa kapitalistów szkockich, 
którzy zamierzają włożyć 30 milionów rubli w 
inwestycye Warszawy; mianowicie zamierzają 
wybudować rzeźnię centralną, port na Wiśle i 
doki, skąd możnaby eksportować mięso na rynki 
Angielskie; zamierzają również rozszęrzenie sieci 

ammwaju z 20 na 150 kilom. 


Ostatnie wiadomości. 


Rada państwa zwołaną będzie na B 
lutego, 


"Telegramy i telefonematy. 


Kluby i komisye, 
Wiedeń 22 stycznia. 

Na wezorajszem posiedzeniu komisyi bu- 
dżetowej, podczas dyskusyi nad mytami, referent 
p. Schraffl oświadczył, że ze względu na to, że 
Izba poselska uchwaliła ich zniesienie, komisya 
powinna właściwie wcale nie uchwalać tego do- 
chodu, Z uwagi jednak, że Izba uchwaliła trzy- 
miesięczne prowizoryum budżetowe, z uwzglę- 
dnieniem dochodu Z myt, referent wnosi, aby do- 
chód z myt uchwalono, ale tylko na pół roku, 
gdyż termin ten uważa za dostateczny do poczy- 
nienia odpowiednich przygotowań do zniesienia 
myt, tak jak tego zażądała w swej uchwale [zba 
poselska. 

P, Kramarz przyłącza się do wniosku re- 
ferenta i sądzi, że do 1 licca mogą być pokoń- 
czone wszystkie przygotowania do zniesienia myt. 
Mowca występuje przeciw rządowi, który chce 
użyć sprawy zniesienia myt jako przymusu do 
uchwalenia podatku od biletów kolejowych. 

Minister skarbu dr. Boehm-Bawerk oświad- 
cza, iż jest zwolenmkiem zniesienia myt, jako 
formy dochodów zbyt przestarzałej, ale dopóty 
na zniesienie to zgodzić się nie może, póki na 
miejsce tego ubytku nie będzi3 miał innego pokry- 
cia. Zachowanie się więc jego w sprawie zniesienia 
myt zawisłem jest od uchwalenia podatku od bile- 
tów kolejowych. Mowca zawarł na cały rok 1902 
kontrakty z dzierżawcami myt, przyspieszenie 
więc terminu ich zniesienia zgotowałoby rządowi 
wiele trudności i naraziłoby go na liczne pro- 
cesy, Rząd, gdyby komisya uchwaliła wniosek 
referenta, musiałby albo zerwać kontrakty, na- 
rażając się na procesy, albo wypłacić dzierżaw- 
com odszkodowanie, co posżłoby przecież na 
koszt opodatkowanych. Uchwalenie przez komi- 
wyę wniosku referenta musiałby minister uważać 
za silne votum nieufności dla jego polityki bu- 
dżetowej i finansowej i musiałby z tej uchwały 
wysauć odpowiednie konsekwencye. 

P. Kramarz polemizuje z wywodami mini- 
stra i sądzi, że zbytecznem jest stawianie z po- 
wodu tej sprawy kwesty zaufania. On i jego 
stronnictwo, jako posłowie opozycyjni, nie dadzą 
się nakłonić do innego głosowania, mimo narzu- 
conej przez ministra kwestyi zaufania. 

Minister dr. Boehm-Bawerk po krótkiej po- 
lemice z p. Kramarzem oświadcza, że dlatego 
musiał zawrzeć kontrakty z dzierzawcami myt, 
że nie mógł być pewnym, czy Izba panów znie 
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a nie mógł rozpoczynać ro- 
ku bez zapewnienia sobie dzierżawców. 

P, Skene przyłącza się do wywodów mini- 
stra skarbu. Uważa za lekkomyślność uchwalanie 
zniesienia jakiegoś dochodu, jeżeli równocześnie 
nie daje się innego pokrycia w miejsce tego 
ubytku, tembardziej, że budżet austryacki, jeżeli 
odliczy się od niego 17 milionów koron, wsta- 
wionych jako dochód z bicia monet, wykazuje 
właściwie deficyt. 

P. Byk oświadcza imieniem Koła polskie 
go, że ono było we wszystkich stadyach i jest 
obecnie za zniesieniem myt, nietylko ze wzglę 
dów merytorycznych, ale także i ze względu na 
honor parlamentu. Uchwała izby poselskiej wy- 
maga tej konsekwencyi, aby parlamentu nie po- 
niżać w oczach ludu. Polemizuje z wywodami 
ministra i oświadcza, że tak wielki budżet, jak 
austryacki, wcale nie traci równowagi przez u- 
bytek dwóch milionów koron, które daje dochód 
z myt. Gdybyśmy się znajdowali — mówi dr. 
Byk - w stosunkach normalnych i gdyby ko 
misya miała uchwalać budżet zwykły, to byłbym 
za wnioskiem referenta. Ponieważ jednak uchwa- 
lenie tego budżetu ma być symptomem sanacvi 
parlamentu i uzdrowienia stosunków parlamen- 
tarnych, to muszę sprawę tę osądzać ze stano- 
wiska o wiele ważniejszego i jestem przeciwny 
wnioskowi referenta. Oświadczam jednakże, że 
będę za każdym pajostrzejszym i jak najdalej 
idącym wnioskiem, domagającym się zniesienia 
myt od 1 stycznia 1908. 

W głosowaniu, jak wiadomo, wniosek refe- 
renta odrzucono 17 głosami przeciw 8, wskutek 
czego p. SŚchraffl oświadczył, że referat składa i 
zgłosił votum mniejszości. 


Wiedeń 22 stycznia. 

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi budże- 
towej w dyskusyi pad kilkoma rozdziałami bu- 
dżetu ministerstwa olejowego oświadczył mini- 
ster kolei Wittek, że prawdą jest, iż przez ra- 
cyonalną politykę taryfową można korzystnie roz- 
winąć dochody kolei, że jednakżę mA polu tary- 
fowam postępować należy tylko z wielką ostro- 
Żnością i indywidualizowaniem specyalnych stc- 
sunków. Co się tyczy stosunków robotniczych, 
minister zajmuję się badani: m roboty akordowej 
i podług dni, minister oświadcza jednakże, że 
juź dziś można byc pewnym, że powrót do sy- 
stemu akordowego jest wykluczony. 

Odpowiadając na rozmaite kwestye, podnie- 
sione w ciągu dyskusyi, wspomina minister o 
studyach nad zastosowaniem elektryczności w 
ruchu kolejowym, Studya te wydały bardzo inte- 
resujące rezultaty, ale nie są jeszcze ukończone. 
Elektryczne motory są tańsze i szybsze i pra- 
wdopodoknię wkrótce znajdą zastosowanie szcze 
gólnie ua kolejach lokalnych ; natomiast w wiel- 
kim ruchu kolejowym jeszcze długi czas lokomo- 
tywy pozostaną w użyciu. W końcu odpowiada 
minister na podniesione żądania uraądzenia biur 
wywiadowczych w sprawach taryfowych, że ta- 
kie biura w wielkich środowiskach komunikacyi 
już istnieją i w każdym razie, gdy okaże się po- 
trzeba, zakładane będą nowe. 


Wiedeń 22 stycznia. 

W komisyi budżetowej toczy się dziś dal- 
sza dyskusya nad niektórymi działami minister- 
stwa kolejowego. 

P. Kramarz ponawia swoje wywody, w 
których domaga się podwyższenia taryf kolejo- 
wych. 

P. Byk przemawiał przeciw polityce tary 
fowej, bronionej przez p. Kramarza i Forzta, dą- 
żącej do podniesienia doehodów kolei państwo- 
wej przez podwyższenie taryf. Powtarza to, eo 
już mówił przy ,dyskusyi nad centralnym zarzą- 
dem ministerstwa kolejowe;o. Rachunki są pe- 
symistyczne, bo nie uwzględniają zaoszczędzenia 
na subwencych, które opłacano za gwarantowane 
koleje. Przypomina dalej, jak w czasach abso 
lutyzmu Galicyę uważano tylko jako terytoryum 
zbytu dla zachodnich prowineyj i czyniono wszy- 
stko, ażeby wszelką industryę w samym zarodku 
stłumić. I teraz, w czasach konstytucyjnych, nie 
bardzo się to zmieniło, a dowodzi tego projekt 
ustawy o popierapiu przemysłu, który nosi wy- 
raźną cechę jednostronnego popierania przemy- 
słu zachodnich krajów. 

W ten sposób zawsze jeszcze naszy cale 
gospodarstwo opiera się na rolnictwie i na wy- 
wozie produktów surowych. Jeżeli tedy przez 
podwyższenie taryf i to się jeszcze utrudni, to 
rzecz prosta, że największą szkodę nasz kraj po- 
niesie. 

W tym samym duchu przemawiał także po- 
seł Ntarzyński. Uznaje om, że p. Kramarz po- 
przednie swoje stanowisko znacznie złagodził, 
ale zawsze jeszcze jego polityka taryfowa, cho- 
ciaż z pewnością nię wprost z tym zamiarem, to 
jednakowoż bezpośrednio najbardziej szkodzi Ga- 
licyi: Geograficzne położenie kraju jest takie, że 
wielka odległość od targu zachodniego nie dopu- 
szcza żadnego podwyższenia taryfy, tem bardziej, 
że rosyjskie i węgierskie taryty ekskortowe uła- 
twiają obcemu zbożu konkuremcyę z galicyjskiem, 

Wraca jeszcze do kwestyi rachunków. Ko- 
leje prywatne wykupiono bardzo drogo. Jężeli 
rząd i reprezentacya ludu przyjęły politykę u- 
państwowienia kolei prywatnych i budowy kolei 
państwowych, nie stało się to w celu korzystnej 
lokacyi kapitałów, ale cel był ten, by dać pań- 
stwa potężny środek podwyższenia ekonomiczne 
go kraju, do korzystnego wpływu na produkcyę 
i obrót. Ten był cel tej akcyi, a nie cel fiskalny. 
Gdyby cel fiskalny wysunięto naprzód i podwyż- 
szono taryfy, byłoby to dla naszego kraju wprost 
ruiną. Przeciw temu będziemy się jak najenergi- 
ezniej bronić. 


Pnoaż 


Ńprawy austryackie. 
Line 22 stycznia. 
Linzer Volksblatt donosi: Według naszych 
informacyj, zmiana na posadzie namiestnika Au- 
stryi górnej nastąpi w połowie lutego. Jest pe- 
wnem, iż były minister hr. Bylandt będzie następ- 
cą bs. Puthona. 


Parlament niemiecki. 

Berlin 22 stycznia. Posłowie na 
rodowo-lberalm 1 wolnomyślni uczynili w 
parlamencie wniosek, domagający się znie- 
sienia rozporządzenia zakazującego kobie- 
tom udziału w politycznych stowarzysze- 
niach i zgromadzeniach. 

Stronnictwo centrum będzie w parla- 
mencie inieryelowało rząd, dlaczego Rada 
związkowa nie przychyliła się do uchwa- 
lonej już dwukrotnie przez , arlament u 
stawy, znoszącej zakaz osiedlania się Je 
zuitów w Niemczech. 


Parlament franeuski. 

Paryż 22 stycznia. Na wezorajszem 
posiedzeniu izby deputowanych odradowa- 
no nad etatem ministerstwa spraw Ze- 
wnętrznych. 

Dep. Castellane żąda wyjaśnień w spra- 
wie polityki rządu i przemawia przeciw 
polityce rządu francuskiego w Chinach. 

Dep. Destournelles pochwala politykę 
rządu francuskiego i podnosi dobre sto- 
sunki Francyi do innych mocarstw, a zwła- 
Szcza do Włoch. Cv się tyczy kwestyi try- 
politańskiej, to jest dzieciństwem twier- 
dzić, iż ktoś myśli o rozbiorze Trypoli- 
su. Gdyby go zadarmo dawano, to miktby 
go nie chciał wziąć. Kończy apelem do 
Europy, aby nie uciskała narodów słab- 
szych, 

Dep. Reiherde omawia politykę fran- 
cuską w Marokko i żąda wyjaśnień o sto- 
sunku Francyi do Anglii. 


Paryż 22 stycznia. W izbie depu- 
towanych w ciągu dyskusyi nad budżetem 
ministerstwa spraw zewnętrznych minister 
Delcasse poruszył kwestyę chińską i rzekł, 
że aostała w sposób zadowalający za- 
łatwiona. Stanowisko Francyi w świecie 
jest ze wsaech miar zadowalające; szcze- 
gólnie w Turcyi nie ustępuje Francya ża: 
dnemu innemu mocarstwu. Najważniejsze 
przedsiębiorstwa są tam w rękach francu 
skich, a szkoły francuskie mają coraz wię- 
kszą fiekwencyę. Następnie omawiał mini- 
ster rozmaite kwestye polityki zagrani- 
cznej, między temi stosunek Francyi do 
Włoch. Francusko włoska umowa handlo- 
wa jakoteż konwencya afrykańska zmieni- 
ły istotę stosunku francusko-włoskiego. 
Stosunek ten stał się bardzo przyjacielski 
i doprowadził do świetnych manifestacyj 
w Tulonie, które należy powitać jako za- 
kcńczenie nieporozumień, które już i tak 
zbyt długo trwały. Co sie tyczy przymie- 
rza z Rosyą, to nie jest ono skierowane 
przeciw nikomu. Rząd zawdzięcza to mą 
drości pariamentu, że mógł takie rezulta- 
ty osiągnąć. 

Na żądanie ministra przywrócono 
skreślony przez komisyę kredyt na amba- 
sadora francuskiego przy Watykanie 341 
głosami przeciw 206. 


Parlament angielski. 


Londyn 22 stycznia. W izbie gmin 
oświadczył Cha mberlain, że dochody Trans- 
waalu w miesiącach listopadzie i grudniu 
1901 wynosiły 95000 względnie 97.000 
funtów szterl. Złota wydobyto w miesiącu 
listopadzie 39.000, « w miesiąca grudniu 
52.000 uneji. 

Londyn d. 22 stycznia. W ciągu 
dyskusji adresowej w Izbie gmin odpowie- 
dział lord Balfour na zarzuty, jakoby rząd 
nie dosyć spiesznie spełnił życzenia Ki- 
tchenera, który domagał się nowych od- 
działów wojska. Balfour oświadczył, że w 
ciągu ubiegłego roku wysłano do połud. 
Afryki 81 tysięcy ludzi i 129 tysięcy koni. 
Urząd wojennny nigdy jeszcze w historyi 
Anglii nie dok 'nywał takich trudnych za 
dań, jak powyższe. Kitehenerowi posłano 
więcej nawet wojska, niż żądał. Mowea 
odpiera więc uzasadnione zarzuty, które 
mogę tylko osłabiać powagę Anglii. 

astęnie izba odrzuciła dodatkowy 
wniosek Oawleya. Irlandczycy  radykali 
i pewna liszba liberalnych wstrzymała się 
od głosowania. 


W Chinach. 

Pekin 22 stycznia. Od czasu obję- 
cia zarządu miasta przez Chińczyków są 
widoki, iż sytuacya w zupełnym spokoju 
się rozwikła. Posłowie zagraniczni stwier- 
dzają przyjazną wobec nich postawę chiń- 
skich władz. W sprawie mandżurskiej zaje 
mują Chińczycy od czasu śmierci Lihun- 
czanga stanowisko bardzo rezerwowane. 
Rząd chiński oświadczył, że ubolewa z po- 
wodu zamordowania francuskiego misy” 
narza w Kwantung i zarządzi natychmiast 
wyśledzenie i ukaranie winnych. 


Anglia i Transvaal. 


Londyn 22 stycznia. Jak dzienniki 
tutejsze donoszą liczba dobrowolnie zgła: 


Materye na suknie damskie, jedwabne, wełniane i batystowe 
polecają w wielkim wyborze i jak najtaniej 


> U we li_>vowie, 


szajacych sie rekrutów du Afryki południo- 
wej jest wielka. Zamiast 2000 zgłosiło się 
ich 3000. Z końcem miesiąca wyruszą do 
Afryki południowej. 


Różne. 

Konstantynopol d. 22 stycznia. 
W ostatnich 6 dniach skonstalowano w 
Bagdadzie 8 wypadków dżumy, z których 
4 zakończyły się śmiercia. 

Christiania 22 siycznia. Senat 
przyjął projekt ustawy dopuszczającej ko- 
biety do mianowania je ławnikami sądo- 
wymi (Grerichtsbeisitzer), 

Nowy Jork d. 22 stycznia. Gene- 
ralny dyrektor kolei panamskiej donosi, iż 
w zatoce paunamskiej zatonęły trzy okrety 
powstańcze, a dwa rządowe (kolumbijskie). 

Nowy Jork 20 stycznia. Z Pana- 
my donoszą, że va okręt „Lauturs* na- 
padli powstańcy. Wielka częsć załogi zgi- 
nęła, a okręt podpalony przez powstańców 
zatonął. Okręt amerykański „Filadelfia“ 
pospieszył z akcya ratunkowa, ale spełzła 
ona bez skutku. 

Be d. 22 stycznia. Sekretarz 
króla Aleksandra wyjechał z tajną misyą 
za granicę, jak się zdaje — do Wiednia 
i Petersburga. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 22 stycznia. (Telegram Gasety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 3!) 
po popołudnir. Akcye anstr. zakł. kredyt. 654*—, 
węg. zakładu kredyt. 672'—, Anglobanku 264 —, 
Unionbanku 552 —, Banku dla krajów koronayc! 
420:50, Bankvereinu 45650, Bodeuoreditu 811:—, 
Gal. Banku hipot. *—, kolei państwow. 665: . 
kolei południowej 76'--, tramwaju A. 286—. B, 
281'—, kolsi Elbetha! 45350 kolei północnej 
55:40 kolei czerniowieckiej 556:—, alpiny 412:—, 
Rima Muranya 492:—, praskiego towarz. żel. 
1460, fabryki broni 306'--, tureckie tytoniowe 
2858'—, oblig. węg. indamniz, 94-90, renta majowa 
100770, eunstr. renta koronowa 97:50, węg. rant 
koronowa 96*—, 56-let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
92:75, 4-procent. listy banku krajow. 92:50, 4%'/5 
procent, listy benkn krajow. 97:75, 4-procenr listy 
banku hipotecznego 91—, %'/;-procsut. listy banku 
hipotecznego 97:75, b-procent. listy banku  hipot. 
109:50, 4-procent. galic. obliguc. propinac. 97-95, 
4-procent, galic., pożyczka kraj. z 1893 r. 84: —, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88'50, losy tureckie. 
104:25, marki 117'20. ruble 253:— 

— Frankfurt 22 stycznia. Giełda wieczorne 
Austryackia kredyty 2068—, Kolej państwowa 
14280. Alpiny —'—, Disconto 186'70, Laura 

— Berim 22 stycznia. Zamknięcie giełdy. Banku 
noty austryackia 85:30. (podług obliezenie : pro- 
centowego), Spirytus 32-20, Austryackie kredyty 
——-—, Dise. Commandit —' —, 

Paryż 22 stycznia. Giełda wieczorna. Trey- 
prooeutowa renta 10020. Mąka 27-75. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń d. 21 stycznia. Cukier (spokojnie) 
18:10 do ——. Naita galicyjaka 31:60 do —'-- 
Spirytus 35.40 do —, -. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 22 stycznia. 
Ceny za 60 kilogramów loco Lwów. Waluta koro- 
nowa. Pszenica gotowa 8.10 do 880, pszenica no- 
wa 0'— do Q:—, żyto gotowe 6'50 do 6'80, żyto 
nowe 0— do 0*—, owies obroczny 6:70 do 
7:—, owies nowy U'— do 0'- , jęczmień pastewny 
5'25 do 5'75, jęczmień brow. 6'50 do 7*—. rzepak 
nowy 18:50 do 14:—, lnianka 1075 do 1125, 
groch pastewny 7:75 11 8 —, groch do gotowa- 
nia 880 do 12:50, wyka 6:75 do 7:50, bobik 
6:— do 6'25, hreczka 650) do 6'75, kukurudza 
nowa 5:50 do 5:90, stars 580 do 6—, chmiel 
za 56 kilo — — dv —'- , koniczyna czerwona 
50— du 62—, biała 45— do 80*—, szwedzka 
50:— do 80'--, tymotka 30— «r 36-—. 

Spirytus loco za 5O litr. gotowy 1575 do 
16—, paritas Tarnopol na termina 15:50 do 
15-75. 

Popyt za pszenicą i żytem stale ożywiony, 
ceny też wykazują ciągłą zwyżkę. 

Wiedeń duia 22 stycznia, 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowapo pszenicę ua jesień 0— de (-— 
na wiosnę 9'47 do 9'48, na maj-czerwiec —'— do 
—'—, żyto na jesień 0* — do (0*—, na wiosnę 8:04 
do 8:05, na maj-czerwiec —'— do —'—, kukura- 
dza na wrzesień-październik (*— do 0.—, na maj- 
czerwiec 570 do 571, na czerwieo-lipiec —'— do 
na lipiec-sierpień 0'—- do (—, owies na 
jesień 0*— do 0*—, na wiosnę 7:79 do 7:80, na 
maj-czerwiec 0*— do ('—, rzepak na  sierpień- 
Wrz68i6Ń —— do ——, na styczeń-luty 
do —'—, olej rzepakowy nu kwiecień maj U` — 
do 0—, na wrzesień-grudzień 1260 do 12:70. 

Usposobienie : silne. 

Stan powietrza: pochmurno. 


Budapeszt dnia 22 stycznia. 
Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 9:26 do 9'27, 
na maj O'— do 0'—, ma październik 8 41 do 845, 
żyto na kwiec. 7:19 do 7:80, na październik 0'— 
do 0*-, owies na kwiec. 7:50 do 7:51, na pa- 
śdziernik )'— do O: —, kukurndza na sierpień 0-— 
do 0*—. na paźdz. 0*— do 0-—, na maj (1902) 
5:39 do 5'40, rzepak na sierpień 1230 do 12:40 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna rezerwowe. 

Usposobienie : silne. 

Stan powietrza: pięknie 


Nadesłane. 


Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada. 
Wiadomość użyteczna, 
Przypominamy, że Wino Chassaing jest 
przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawie- 
niu (dyspepsyt), gastrulgii, utracie sił i apetytu. 
— Znajduje się w głównych aptekach. 


F. KORNEGKI i SP. 


Hlansma na. 


GAZETA NARODOWA z ÓGzwaitku dnia 23 Stycznia 1902 Nr. 23. 


PO LATACH 


Z NIEMIECKIEGO 
F. ERHARDTA. 


(Ciąg dalszy). 


ani jego, ani jego wspólniczki o litość; nie, te- 
gobym za nic w świecie nie uczyniła... Ale co 
tobie, Lolu; zbladłaś, drzysz? Może się czem 
orzeźwisz... 

Karolina zatrzymała jej rękę, sięgającą po 
dzwonek. 

— Dziękuję, nic mi nie jest. Trochę tu je- 
dnak gorąco. Na świeżem powietrzu przeminie. 
Bądź zdrowa, Ireno. Do widzenia. 

Pożegnała się z. Wildenhauem, nie przyj- 
raując jego odprowadzenia. /dumiona patrzyła 


— Na miejscu kobiety, kiórej się zdaje, że|za nią Irena. 


jest opuszczona, zdradzona przez męża — rzekła 
Irena, nie sprawiłabym ani jemu, ani jej rado- 
ści, okazaniem mego smutku. Serce zdolne do 
zdrady, nie mogło nigdy do mnie istotnie nale- 
żeć. Samo zauważenie tego faktu jużby mi u- 
bliżało. — Matowe przedtem oczy Ireny patrzyły 
teraz pełnym siły spojrzeniem na przyjaciółkę, 
która z miemaiem pomieszaniem spuściia oczy i 
dopiero po pauzie wzruszywszy ramionami, od- 
powiedziała : 

— Twój mąż miał słuszność. Sądzisz wszy- 
stko zimno. 

— Zimno? Ja? Gdybym się widziała zdra- 
dzoną przez męża, któregobym kochała jak Kla- 
ra swego, to byłabym w stanie zmiszczeć fizy- 
cznie, moralnie i duchowo, ale nie błagałabym 


DROBNE OGŁOSZENIA |Przewyborne w smaku i 


zapachu 


Herbaty 


chińskie 
z tegorocznego zbioru wiosennego. 


Nandzyn czarna mocna k. 6:40 
V Souchong „ 
Congo dobra familijna 
Okruchy herbaciane Im, ,„ 3-40 
Wysiewki herbaciane 
za funt 500 gramów 
poleca handel 


St. MARKIEWICZA 


we Lwowie, Rynek 42. ` 


po 1 ot. od wyrazu. 


Bulion 
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
aniżonych cenach 5—, 6:—, 7:50, dla 
chorych z samego drobiu 1 dzikiego piac- 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- 
Brzeżany. 


ół kilo 
75 ct. roni KAW 
poleca Fzyderyk Schnbuth i Sp. 
Lwów, Rynek 1. 45. — Handel założony 
w r. 1789. 


P k i im do kopna majątku 
0SZU uje SIĘ ziemskiego w któ- 
rym byłoby około I000 morgów ładnego 
lasu i do 500 morgów ekonomii w dobrej 
glebie. Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
Urząd Pocztowy w Borowej koło Mielca. 


kilo, opłacone do każdej 
stacyi, mandarynek lub poma- 
rańcz najpiękniejszych, opakowanych 
w wacie przeciw mrozom 2 zł, 50 ct. 
śwleżych winogron dosłsonałych 7 zł. 
20 et, Ceylon gruboziarnistej naj- 
przedniejszej 9 zł 20 ct. !/⁄ kilo Souchong 
świeży zbiór 2 zł. 80 ct. i 3 zł. 4 kilojS 


Campanile $ C. della Fole Trieste. 


codzłeń świe- 
Masło deserowe że, wysyła 
netto 9 funtów za 4 zł. 50 ct. 
załiczką, ręcząc za najlepszą obsługę. 
rya Laubowa w Brzesku. 


zarobek TĘ 


Kupcy, Mmspektorzy ubezpieczeń, głównie 
ajenci, którzy chcą zarobić dziennie jako 
uboczny dochód 


5—10 koron 


zechcą nadesłać swoje adresy pod „O. Ri12* 
na pocztę Berno (Morawskie). 


Mam zaszczyt zawiadomić Szano- 
wną Publiczność, iż pracownię moją 
szycia bielizny 
i haftu 


przeniosłam z ulicy Akademic- 
kiej 1. 20 — do domu przy ul. Ba- 
torego l. 80 w podwórzu. 


Franciszka Skleniarska [LSE 


Kantor 
aku palierjokięga 


Asystert 
budownictwa 


Czech, lat 23, ukończył c. k. pań- 
twową szkołę przemysłową w Pra- 
Okruchów najprzedniejrzych I zł. 65 ct.jdze, mający dłuższą praktykę, życzy 
sobie przyjąć posadę. Łaskawe Zgło- 
szenia: Otokar Poszpisii, Pra- 
ga, Dlouha, przy Jirat. 


— Biedaczka, zdaje się słaba... 

— No, ale też i nie zważałaś na nią, jak 
na słabą — odpowiedział z szorstką ironią — 
kiedy z niemiłosierną wyższością omawiałaś jej 
dzieło. 

— Jej dzieło? Ależ mój Boże, Alfredzie, 
czy nie rozumiałeś ? Mówiliśmy o... 

— 0 daj spokój! Rozumiatem dobrze twoją 
intencyę! Omawiałaś wady innego chybionego 
dzieła, a myślałaś o jej książce. 

irena się rozpłakała. 

— Nie pojmuję jednak, co tu płacz pomo- 
że — zawołał Alfred ze złością. — Zdaje mi się, 
że i mężowi, do licha, przysłuża prawo wypowie- 
dzenia swojej opinii. 

— Z pewnością. Ale nie mogę się jeszcze 
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LWOWSKIE 


Foto-Plastikon 


(46 razy premiowane) 


od 19 do 25 stycznia dọ widzenia 
Wojna Rocerów z Anglikami | 


i zajmujące epizody tej walki. 
BF Wstęp 10 centów. <% 


SEIDLER I KARPINSKIEJ 


Lwów plac Kapitulny lL. 7. 


olecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po cznach 
K E e łzęchi Oryginalne modele paryskie. 


wymiany 


Lwowskiej EU 


la Dandin | praen 


został przeniesiony 


do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(ulica Jagiellońska liczba 3) 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujacy się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do 


tego samego lokalu 


przeniesiony. 


Wydawca 


odpowiedzialny redaktoi Piaton Kostecki 


Direcier deutscher Post- 
und Schaelldampfer- Dienst 


ihre Schiffsverbindungen um 


die Hamburg -Amerika Linie, 


chwilowo pokonać. Nie jestem jeszcze całkiem 
zdrowa — odpowiedziała cicho. 

— A tak i pod tę rubrykę trzeba wpisy- 
wać każde żywsze słowo? — i nie czekając na 
odpowiedź, oddalił się, podczas gdy równocześnie 
wszedł Januszek drugimi drzwiami, a matka u- 
szczęśliwiona jego widokiem o wszystkiem za- 
pomniała. 

W godzinę później, zanim Januszek odszedł 
do majora, wsiąpił do barona, który go przyjął 
ze zdziwieniem. 

— Twoja matka nie uznała, jak widzę, za 
stosowne uwiadomić mnie o twojem przyjściu — 
zauważył Alfred, zanim chłopczyk mógł się wy» 
tłumaczyć. 

— Pewnie zapomniała. Ach, papo! — i 
zbliżył się do barona z niezwykłem zaufaniem — 
ja mam taką wielką prośbę do papy. 

Wcale niezachęcające: „no?“ usłyszał w od- 
powiedzi. 

— Mamusia tak bardzo blado wygląda. 
Niech papa do niej tak głośno nie mówi. Ona 
z tego słaba. 

— Coraz piękniej. Zdaje się, że się przed 
tobą skarzyła. 

— Oj, nie, ale ja słyszałem, gdy przysze- 


nie mówi o papie — dodał Januszek z nieświa- 
domą mu zupełnie impertynencyą. 

— A tego jeszcze brakuje, żeby mi chłopiec 
prawił kazanie — myślał baron. — Na razie po- 
zbawimy go tej sposobności. 

Usiadł przy biurku i kazał chłopczykowi 
poczekać na list do kapitana. Z listem w kie- 
szeni, po jeszcze jednorazowem wstąpieniu i ura- 
towaniu matki, odszedł Januszek do wuja Ry- 
szarda, gdzie go pan i służący z równą niemel 
powitali uprzejmością. 

Po odejściu Janusza rozmyślała Irena nad 
wyrzutem Alfreda, i po szczegółowym rozbiorze 
rzeczy przyznała mu w pewnej mierze słuszność. 
Powinna była obejść się z Lolą delikatniej! Teraz, 
gdy ta jej nie odpychała rażącem zachowaniem 
się lub słowem, nie mogła jej nie zarzucić i za- 
częła raczej siebie oskarżać o brak serca i wy- 
niosłość. Przy stole zatem chcąc zatrzeć niemiłe 
wrażenie, mówiła wesoło o wszystkiem, a między 
innemi o zaproszeniu Ryszarda. 

— Bardzo żałuję; ale w niedzielę nie będę 
w domu na obiedzie, — odpowiedział Alfred. 
Obiad byłych kolegów u Langleta, — niepodobna 
odmówić! 

— Jaka szkoda! Nie lubisz nawet podo- 


dłem. Mama nigdy się nie skarzy. I nigdy nawet |bnych uroczystości, a i Kronbeima może do- 
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doapiesz. 


osobuwy z Podwołoczysk, Grzymałowa, 


nowa, Sanoka, Uhyrowa 


mę ZUMA OCEAN 
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Hambury, Dovenfietk 18-21, 


do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo- 
by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed- ` 
mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak 
we Lwowie ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


Przychodzą do Lwowa na dworzec główny: 
z Ozerniowiec, Itzkan, Jass, Constancy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Ber- 
lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
z Krakowa, Berlina, Warszawy, 


z Czerniowiec, ltzkan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza 
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DUSZNOŚĆ, 
da nakądzania 


kaiia 


pospieszn. y 


w 


osobowy 
Wiednia, Oświęcimia, Ryma- 


BSEOGSOG GŁ OSY GOOO GPP 


Prosek rośliny alkalioza 


najlepszy środek do czyszczenia zębów 
wowania dziąsel, cena 60 i 1-20 ħ. 


Lwów, ul. Sykstuska | 25, ul. Halicka l. 11. — Kraków, Sukien- 
nice l. 20, 


Tng tini POGOSOCEGOCOGORESS 60000000000000000000 


bez potrącenia prowizyj lu^ kosztów 


KANTOR WYMIANY 


galic. akcyjnego Banku hipotecznego 


ASTHMA i KATARY 


Leczą się 
przez użycie 
KASZEL, | , 
plamsiowego jest najskuteczniejszym Środkiem do pokonania chorób organów _ 
ov J ZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRANICZNYCH. — We wszystkich znacznych aptekach 
Francyi i zagranicą. — Sprzedał hnrtowa w Paryłu: 20, ulica Saint-Lazare, 20 
Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu ua każdej sztuce jak abok. 


TFumigator 
oddechowych. — PRZYJĘTY w S 


tknąć niemile, że taki dzień wybrałam, Liozyłan e 


z całą pewnością na twoją obecność. 

— Jak powiedziałem, żałuję mocno, ale nie 
mogę zmienić. A zresztą, takie sam na sam z 
twoim przyjacielem nie może być tak nieprzy- 
jemnem. 

— Tego się nie obawiam, -- odpowiedziała 
chłodno. Zresztą nie będzie to też żadne sam 
na sam. Najpierw, przyjdzie Januszek. 

— A, Januszek, — przerwał zdziwionym 
uśmiechem. No, i któż jeszcze? 

— Zaprosiłam także Lolę; a ona przyrze- 
kła. Źle się jakoś złożyło. Bo ty bawisz się £ nią 
obecnie dość przyjemnie. 

I o tem mówi mi na końcu, — pomyślał 
z gniewem. Nie do uwierzenia! Czy to przewro- 
tność, czy naiwność? 


Zaraz po obiedzie, zabrał się do swego ga- 
binetu, aby w samotności swą złość przetrawić. 
Niemiłosiernie wierci? obeasami w kosztownym 
dywanie. Poczem humor jego nagle podniósł Się 
znacznie. Taki obiad, podczas którego Irena j * 
na pewno „zabezpieczona*, a on jest wolny 
nadaje się właśnie najlepiej do schadzki z Lin 
Temu prawdopodobnie i ona sama nie zaprz 
czy. Nucąc wesołą aryę, zabrał się do napisał 
czułego listu, 

(C. d. n.) 
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Prsyjasdy ś adjasdy pociągów podane są podług segara środkowo-eueropeyskiegi. 


Odchodza ae Lwowa a dworda głównega . 


do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Jrłowa 
Wiednia, Wrocławia, Berlina 

ltskan, Ozerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Ocnstaucy 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berliua, Chyrowa. Sambora! 
Jasła, Stróż, D 
Brzuchowicć (od 16 maja do 15 września Godzienni «i 


~ Mawocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 


Rozwadowa via Dembiea, Wieliczki 
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4 z Brzuchowiec (codziennie od i6 maja do 15 września wiącanio) = &30 Podwołoczysk, Kijowa, Odessy. Brodów, Kopyczyniev 
. 3 Sereen Ia, (Brodó s 625 + Czerniowiec, Podwysokiega, Potutor . 
< W z © e DOD. Baida Kaf i Pogątu | Pospiesz. 8:30  „ Krakowa, Wiednia, Wrosławia, Beriina, Lubaczowa, Orłowa 
" Paka | o : 7 a ory , a, usas 1 kesatu ; A raków 4 o 1/5 A F = + Bil 
s z WE s bowy 40 rakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Boss 
x z aaa sk cA gad Zapłon do IB Tarnoca  Bossia > Eini wdowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15/9 włącznie Sanoka 
è n > 3 U 3 noka yMAaNnowa woOn1cza l a 
E T Ar e dakari o prina A 0 « poo » Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Żawowzu. o 1/6 de ów; 
- z Janowa j 24 ofi DE ji 4 Wi Podwdłech sk, Q ałowa, ICozow 
. k A "wy 
p z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa( Ławocznego od 1/6 do 15/9 - r z 4 E nh anona Potutor. 
pospieszi z Krakowa, Wiednia, Wrocławia Berlina, ” arnowa, RZoszowa®, 2 10-20 „ Sokala, Bełsca Lubaczowa, Rawy ruskiej 
ami ię 0 Sanoka, Ohabówki, Zakopanego = 1°25 n» Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
x 5 Podwełośkyii Gay Liatówa; Harik Taa Jaja = a pospieszn. 156 » by kla moe Ney ch ryje Kopyczyniec, Zal. 
OwobOWY z Brzuchowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzieio i święta) B 7 h wić "WM > A maa pas go wpe- 
3 z Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja > osobowy (ID |» Oserdłowi Gi k gia iak igre a "R 
= z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, (łrzymałowa, Kezowy, Brodów | P*sPie82n. = i Kean Wiednia, Wroatamia. Borla Ani Onabówk 
A z Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, Sam- a Zakopanego i 7 ; z 
i a PSZ ZEBU Balina, Wrocławia, Wiednia, osobowy” 4 Sega ya a tyiko od 1 p da «oi w 
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è z Sokala, Bełzca, Lubāċsvwa, Rawy rnskiej - 8 Brzuchowie (codziennie od 8 maja do 15 września) 
b | z Brzuchowie (od 16/5 do 15/9 w niedzielę i święta) a „ Maeszewa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 
. z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) s Stanisławowa 
poapieszu. $ 8: = Krakowa, Pakri Berlina, Wrocławi., Tarnowa, E ON p J Po a 15 104) w dnie ppwsz. a od 16/9 do 30/4 
a] , | codziennie, i 
osobowy a Brzuchowie (16/5 do 15/9 codziennie) „ Krakowa, Wiednia, Wracł. Berlina, Waras. Orłowa, (od 13,6 


Na dworzec „Podzameze* : 


z Podwołoczysk, Grzymałowa, 
z Tarnopola i Brodóv 
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pospieszn, 2:20 z Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
oscbowy 5li £ . :. Kopyczyniec, Za- 
leszczyk Podwysokiego i Brodów 
[10038 z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 643 >” 
= ozyk, Skały, Iwania pustego j * u 3 
+: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. Czas środkowo-europejski jest pó- 
"ed śniejszy o 36 minut a czasu lwowskiego. W mieście waka bilety ła- 


sdy: Zwykłe bile 
Hausmana |. 9, od 
kiego inn rodzaju bilety, szy, | 
jazdy itp. biuro informacyjne ek. kolei 
w podwórzu, 
święta 9—12). 


rano do 8 godzin 


z Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9) Ę 
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 
Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Iózkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezó E 
z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia ć 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odeszy, Brodów, Kopyczyniec, Zalesze 
ezyk, Skały, Iwania pustego 


ajencys dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 
wieczorem, zaś zwykłe i wszel- 
illustrowane 


Schody II, drzwi l. 52) w godzinach urzędowych (8—3 w 
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państw. (ulica Kranickich 1. 5 w 
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do 15/9) Chyrow. 

Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 

Tarnopola i Brodów 

Sokala i Rawy ruskie; 

Brauchowie 

Janowa (od - < 

Czerniowiėo, [tzkan, Jase, Bukaresatu, Czortkowa, Bei t-metu 
Saretu, Brodiny, Suczawy 

7 mom, Mei Warszawy, Wrocławia, AA ka 
rzeworsk, Chyrows, Rymanowa, iwon Orłowa, Wieli:zki, 

Chabówki, Zakopane a TA 

Podwołoczysk, 


Mez6-Laborcza i Pesztu, Oświęcima 


jk 16/5 do 15/5 w ni duiele i święta) 
do 15/9 


rodów, Kopyczyniec, Graymałowa 


Z dworca Podzameze ; 


Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyezyniee . 
Podwołeczysk, Kopyczyniec, Zaleszczyk 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, lwa 
nia pustego Grzymałowa, 


Tarnopola i Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec 
kiego, Grzymałowh 


ijowa, Odesuy 


Zaleszczyk, Podwysc 


